
Prezydent RP Bolesław Bierut
p rz y ją ł na a u d ie n c ji w  B e lw e de rze  

Paniq A enne Kunderm ann  
S/Kla Misji Dy pluma tycznej l\RD

Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej Bolesław B ierut przy
ją ł  dnia 16 hm. na audiencji 
Szefa M isji Dyplomatycznej Nie 
tnieekiej Republiki Dem okraty
cznej przy Rządzie RP Panią 
Ambasador Aenne Kundermann  
która złożyła Prezydentowi RP 
odręczne pismo Prezydenta N ie
m ieckiej Republiki Dem okraty
cznej W ilhelm a Piecka.

P rzy  w ręczan iu pisma P rezy
denta  N R D obecni b y li:  M in i
s te r S praw  Zagranicznych d r 
Stanisław Skrzeszewski. Zastęp
ca Szefa K a n ce la rii C yw iln e j 
P rezydenta RP W icem in is te r 
Zygfryd Sznek, D y re k to r G a
b in e tu  P rezydenta RP Wanda 
Górska i D y re k to r P ro tokó łu  
D yp lom  a tycznego M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych Edward  
Bartol.

P an i A m basador Aenne K u n 
dermann tow a rzyszy li cz łonko
w ie M is ji D yp lom atyczne j N ie 
m ieck ie j R e p u b lik i D e m okra ty 
cznej.

Następnie Pan i Ambasador 
Kundermann została p rzy ję ta  
przez Prezydenta RP na aud ien
c ji p ry w a tn e j, p rzy  k tó re j obe
cny b y ł M in is te r S praw  Z agra
n icznych d r  Stanisław Skrze
szewski.

P rzybyw a ją ce j do Belw ederu 
Pani A m basador Aenne K u n 
dermann kom pania honorowa 
W ojska Polskiego oddala hono
ry  w o jskow e p rzy  dźw iękach 
H ym nu Narodowego N iem iec
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j; 
w  c h w ili od jazdu Pani Am ba
sador Kundermann odegrany 
został N a rod ow y H ym n  Polski.

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R ZA D U  GŁÓW NEGO

mis
Str. 2 —  W  sercu socja

listycznej W arszawy 
stanie pomnik niez
łomnego bojownika o 
pokój.

Str. 3 —  Ze Sztamem na 
ringach Polski i świa
ta.

Str. 4 —  W  35 rocznicę 
faszystowskiego najaz
du na Republikę H i
szpańską.
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Mad porządkiem dziennym
o b rad o w ali p arlam entariusze

K orespondent agencji N o- 
’ch  C h in  donosi z Phenianu. 

źe w pon iedzia łek odbyło  sie w  
Kaesongu czw arte  posiedzenie 
p rze d s ta w ic ie li obu s tron  w a l
czących w  K o re i, poświęcone u- 
eta len iu  w a ru n k ó w  zawieszenia 
broni. Posiedzenie trwało od

w Kaesongu
12.50 czasu ko reańsk ie -9 do

go.
Na posiedzeniu om aw iano w  

dalszym  ciągu sprawę porządku 
dziennego Następne —  piąte 
posiedzenie wyznaczone zostało 
na w to re k  na godz. 10 czasu 
koreańskiego.

Pluną m eldunki o w ąkonaiftti Czynu Lipcowego

5 dni przed terminem
załoga nowopowstających zakładów „Rokita '4

wykonała Czyn Lipcowy wartości 724 tysięcy złotych
Wciąż płyną zwycięskie meldunki załóg robotniczych, robotników rolnych z PGR-ów, chłopów małp i średniorolnych

członków spółdzielni produkcyjnych o pomyślnej realizacji 
polskie masy pracujące czczą 7 rocznicę Odrodzenia Polski 
Ojczyzny.

Czynu Lipcowego. Wykonaniem zobowiązań produkcyjnych 
oraz manifestują wolę pokojowej pracy dla rozwoju naszej

W iele załóg budu jących  o l
b rzym ie  ob ie k ty  P lanu  6 -le tn ie - 
go donosi o pom yślne j rea liza 
c j i  zobow iązań p ro du kcy jnych . 
M . in . załoga budu jących  się w

O d  Z lo tn  dzie lą  nas już n ieca łe  trzjj tygodnie!

Przygotowania trw ają
na całym swiecie

Rodńecko-niem iecki 
film  o Złoci«

W spóln ie  z ra d z ie ck im i f i l 
m ow cam i nakręc i D E F A  (A gen- 
e ja  F ilm o w a  w  NR D) długom e
trażow y, k o lo ro w y  f i lm  doku 
m e n ta ln y  o Z locie. Sztabem  300 
film o w c ó w  k ie ru je  zespół reży
serski, do k tórego należą m. in .: 
la u re a t N agrody S ta lino w sk ie j 
i  Zasłużony A rty s ta  Lu d o w y  
RSFSR —  P yrie w , ho lendersk i 
reżyser f ilm ó w  dokum enta lnych  
—  Joris Ivens i  n iem ie ck i reży
ser f ilm ó w  do kum e n ta ln ych  —  
A n d re w  Thorndike. P rzy  na k rę 
can iu  f i lm u  w spółpracow ać bę
dzie także 10 ope ra to rów  ze 
Z w ią z k u  Radzieckiego pod k ie 
ro w n ic tw e m  znanego operatora 
P aw łow a oraz 10 do 15 opera
to ró w  D E FA . Już obecnie na
kręca się zdjęcia o p rzygo tow a
n iach do Z lo tu .

Ku czci Zlotu  
O lgo  Szoczkei z W ą g ie r  

podniesie wydajność  
pracy o 10 proc.

M łodz i rob o tn icy  w ęg ie rscy — 
ta k  ja k  m łodzi rob o tn icy  we 
w szystk ich  k ra ja ch  de m okra c ji

ludowej, czcza Z lo t zobowiąza
niam i produkcyjnymi.

Tokarz Zoltan K ek —  przo
downik pracy wyszkoli w  lipca 
24 swoich kolegów na w yk w a li
fikowanych fachowców.

Kierowniczka brygady „Zoja" 
—  Olga Szoczkei zobowiązała się 
przez zastosowanie nowator
skich metod pracy podnieść w y 
dajność o 10% i  rzuciła w ezw a
nie do współzawodnictwa bry
gadzie szlifierskiej z  fabryki 
samochodów „Csepeł".

W  M ontu i odb yw ają  się 
w iece

Sprawność i en tuz jazm  cechu
ją  p rzygo tow an ia  do Z lo tu  w  
M antui (W łochy). We w szyst
k ich  w ażn ie jszych o-rędkach  
p ro w in c ji odbyw a ją  się m a n i
festacje i w iece, w  k tó ry c h  b io 
rą  udz ia ł m łodzi i  do roś li z róż
nych obozów po litycznych . God
n ym  podkreś len ia  jest fa k t, że 
do Prowincjonalnego Kom itetu  
Przygotowawczego do Zlotu 
przystąpił proboszcz Vergiliana  
Don Giacinto Ferrari, który  
stwierdził, że Zlot przyczyni się 
w  w ie lk ie j mierze do rozpo
wszechnienia idei pokoju i przy
jaźni młodzieży z różnych k ra 
jów.

Także w  Prow incji Ascoli P i-  
ceno młodzież osiągnęła świet
ne w yn ik i w  pracy przygoto
wawczej do Zlotu. W  pracy Ko
m itetu Prowincjonalnego do 
Zlotu  biorą udział profesorowie 
Toria i  Guidi.

W łoscy robotnicy rolni 
na Fundusz Solidarności

Włoski Zw iązek Zawodowy 
Robotników Rolnych zwrócił się 
do swych członków z apelem, 
aby zaofiarowali swój godzin
ny zarobek w  celu um ożliw ie
nia młodym robotnikom rolnym  
wzięcia udziału w  Światowym  
Zlocie.

M ło d zież  G uatem oli 
spędzi w akac je  

w  Niemczech

P rofesorow ie  i  studenci u n i
w e rsy te tu  w  G re isw a ld  (NRD) 
zam ierza ją  po zakończeniu Z lo 
tu  zaprosić m łodych b o jo w n i
kó w  o pokó j z G ua tem a li do 
zw iedzenia un iw e rsy te tu  w  
G re isw a ld  i  następnie na tygo 
dn iow e studenckie  w akac je  w  
dom u w ypoczynkow ym  w  L i -  
tzenburgu.

Rząd W. Brytanii łamie umowę handlową
o dostawie statków dla Polski

W A R S Z A W A  (PAP). —  W  
roku 1948 Polskie Tow arzy
stwo Im portu Maszyn i Narzę
dzi „Poiimex“ Sp. z o. o. zawarło 
ze stocznią brytyjską Bertram  
and Sons umowę na budowę 
dwóch statków do przewozu 
produktów naftowych dla Pol
skiej M arynarki Handlowej. 
S ta tk i te zosta ły n iedaw no spu
szczone na wodę, p rzy  czym  u- 
roczyście nadano im  nazwy 
„T atry“ i  „Beskidy“.

S tatek „T a try “ , k tórego osta
teczne w ykończenie odw lekano 
przez m iesiąc, ja k  rów n ież i 
przeprowadzenie prób, b y ł w 
d n iu  14 bm. ca łkow ic ie  gotów  
do drog i, Zaioga polska w raz  z 
kap itanem  zam ieszkała na s ta t
ku. W  d n iu  IV bm. sta tek „T a t
r y “  m ia ł podnieść po raz p ie rw 
szy polską banderę i  popłynąć 
do Gdyni.

W  dn iu  14 bm. am basador 
RP w Londynie, ob. Jerzy M i

chałowski, został nagle zapro
szony do B ry ty js k ie g o  M in is te r 
stw a S praw  Zagranicznych, 
gdzie m u zakom un ikow ano, że 
oba po lskie  s ta tk i, zarów no ju ż  
go tow y do d rog i „T a t r y “ , ja k  
i b lis k i w ykończen ia  „B e s k id y “ , 
podlega ją na tychm ias tow e j re 
k w iz y c ji przez rząd b ry ty js k i 
na podstaw ie us ta w y o obron ie 
państwa.

Równocześnie na sta tek „T a t
r y “  w k ro c z y ł b ry ty js k i kap itan , 
k tó ry , le g itym u ją c  się rozkazem  
a d m ira lic ji,  w yd an ym  m u ju ż  
szereg d n i wcześnie j, nakaza ł 
po lsk ie j załodze niezw łoczne o- 
puszczenie s ta tku .

Ambasador RP w  Londynie 
złożył ostry protest przeciwko 
temu brutalnemu pogwałceniu 
Polsko-Brytyjskiej Um owy Han 
dlowej i przeciwko łamaniu  
przyjętych przez rząd b ry ty j
ski zobowiązań.

K  P D żqda
położenia kresu remilitaryzacji

oraz natychmiastowego traktatu z Niemcami
S e kre ta ria t K om un is tyczne j 

P a r t i i N iem iec op u b liko w a ł k o 
m u n ik a t w  zw iązku  z tzw . za
kończeniem  stanu w o jn y  z 
N iem cam i przez m ocarstw a za
chodnie.

O świadczenie o zakończeniu 
stanu w o jn y  z N iem cam i — 
stw ie rdza m. in . K P D  — po
trzebne by ło  m ocarstw om  za
chodn im  po to, aby s tw orzyć 
„podstaw ę p ra w n ą “  d la  odm ow y 
podpisania tra k ta tu  poko jow e
go z N iem cam i i aby uw ieczn ić 
reż im  okupa cy jny  w N iem 
czech.

Jedynie zawarcie traktatu  
pokojowego, przewidującego 
wycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych z Niemiec w cią
gu roku może przywrócić naro
dowi niemieckiemu jego prawo 
do samookreślenia narodowego.

Pokój, demokrację i rozkw it 
naszego narodu mogą zapewnić

je d yn ie  zjednoczone, niezależne, 
dem okra tyczne i  m iłu ją ce  po
k ó j N iem cy. D latego też K o
munistyczna Partia  Niemiec 
żąda:

*  położenia kresu re m ilita ry 
zacji, rokowaniom Adenauera 
w  sprawie formowania n ie
mieckiej arm ii najem nej, poło
żenia kresu tworzeniu zam a
skowanych form acji wojsko
wych,

*  odrzucenia plann Schuma
na.

*  rozpoczęcia rokowań m ię
dzy przedstawicielami Niemiec 
wschodnich i  zachodnich w  
sprawie przywrócenia jedności 
naszej ojczyzny,

*  natychmiastowego tra k ta 
tu pokojowego z Niemcami 
przewidującego wycofanie 
wszystkich wojsk okupacyjnych 
w  ciąga 1 roku

Należy bowiem zaznaczyć, że 
art. 6 Polsko - B ryty jskie j U - 
mowy Handlowej i Finansowej 
z dnia 14 stycznia 1949 r. za
wiera wyraźne i bezsporne zo
bowiązanie rządu brytyjskiego, 
że nie zabroni on eksportu do 
Polski urządzeń, zamówionych 
przed zawarciem tej umowy. 
Wobec tego rekw izycja zbudo
wanych na zamówienie polskie 
i zapłaconych statków jest ja w 
nym pogwałceniem zobowiązań 
rządu brytyjskiego.

Rząd polski oczywiście w y 
ciągnie właściwe konsekwencje 
z faktu niehonorowania przez 
rząd brytyjski solennych zobo
wiązań i międzynarodowych u- 
mów.

Nie ulega też wątpliwości, że 
systematyczne i niczym nieuza
sadnione łamanie Polsko - B ry 
tyjskiej Um owy Handlowej nie 
ma nic wspólnego z obroną 
W ielk ie j Brytanii.

Z  pewnością takie posunięcia, 
które z zobowiązań rządu b ry 
tyjskiego czynią dokumenty 
wątpliw-ej wartości, nie. leżą w  
interesie narodu angielskiego 
pokojowej współpracy między 
narodami.

Studenci koreańscy
odwiedzili zespoły 

arlystyezoe 
wyjeżdżające na Zlot

P rzebyw a jąca w  W arszaw ie 
10-osobowa grupa studentów ko
reańskich odw iedz iła  16 bm  o- 
bóz przygotowawczy dla zespo
łów artystycznych, w yjeżdżają
cych do Berlina na I I I  Świato
wy Z lot Młodych Bojowników o 
Pokój. M łodzież zgotowała p rzy 
b y łym  gorącą owację, wznosząc 
o k rz y k i na cześć boha te rsk ie j 
m łodzieży koreańsk ie j i wodza 
narodu koreańskiego K im  Ir-sc - 
na.

Studenci koreańscy z zachwy
tem mówili o doskonałych wa
runkach jak ie  stworzono w  Pol
sce młodzieży przygotowującej 
się do Zlotu.

Brzegu Dolnym  potężnych za
k ła d ó w  przem ysłu  chemicznego 
„Rokita“, zam eldowała o w ie l
k im  sukcesie: rob o tn icy  te j b u 
dowy' wykonali zobowiązanie lip  
co we na 5 dni przed terminem  
i w artość ponadp lanow e j p ro 
d u k c ji przekracza ju ż  724 tys. zł. 
Szczególnie duży je s t sukces za
łog i w yd z ia łu  chemicznego Za
k ładów , k tó ra  w yp ro d u ko w a ła  
ponad plan 1 Sonę cennych pre
paratów.

R obo tn icy  zespołów b u d o w la 
no -m ontażow ych b rygadz is ty  Jn 
liana Lecha na 4 d n i przed te r 
m inem  w y k o n a li szereg ponad
p lanow ych  prac w  now obudo
w anych ha lach p ro d u kcy jn ych  
kom b ina tu .

•
R obo tn icy  zak ładów  repa ra - 

cyjnych portu gdyńskiego w  ra 
mach re a liz a c ji zobow iązań o- 
p racow a li i  zastosowali przv 
tąśm owcu w ęg low ym  specjalny- 
przyrząd, k tó ry  zmniejsza ilość 
węgla rozsypującego się przy 
przeładunku o 98 proc.

M aryn a rze  z S -S „P u la w s k i“  w

czasie re jsu  w yko n a li prace kon 
serw acyjpe i  rem ontow e, w a r
tości 72 tys. zł. Palacze tego s ta t. 
ku  zm n ie jszy li w  Czynie L ip 
cow ym  o 25 proc. zużycie węgla, 
bez uszczerbku d la  szybkości 
sta tku.

*
W artość zobowiązań, zrea lizo

w anych przez ro b o tn ikó w  To
maszowskich Zakładów Włókien 
Sztucznych, przekroczyła ju ż  100 
tys. zł. C a łkow ic ie  w ykona ła  ju ż  
swe zobow iązanie brygada szyb
kościowych rem ontów , k tó ra  po
nadp lanow o przeprow adziła  re 
m on t je dn e j z maszyn p rzędza l
n iczych. 500 kg przędzy w y p ro 
dukow a ła  ponad p lan załoga M a 
zowieckich Zakładów Przemysłu 
Wełnianego. W  50 proc. w y k o 
n a li swe zobow iązania pracow 
n icy  łó dzk ie j fa rb ia rn i i w y k a ń - 
cza ln i „Pierwsza“. Zaoszczędzili 
on i ponad 50 tys. zł. -

O w span ia łych sukcesach do
noszą rów n ież  w łókn ia rze  d o l
nośląscy. W yko n a li on i ju ż  w 
Czynie L ip c o w y m  p rodukc ję  
w a rtośc i przeszło 700 tys. zł.

W  dalszym  ciągu m a ło  i śred
n io ro ln i ch łop i, rob o tn icy  ro ln i 
i cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn ych  re a lizu ją  z zapałem  zo
bow iązan ia lipcow e. Na W ybrze
żu ch łop i g rom ady Luzino w  
pow. W ejherowo skrócą o 7 d n i 
akc ję  żn iw ną. G rom ada Zielinin  
w  pow. kościerskim postanow i
ła ukończyć żniwa na 5 dni 
przed terminem, cz łonkow ie  zaś 
spó łdz ie ln i p ro d u k c y jn e j w  B łę - 
dz ikow ie  skrócą kampanię żniw  
ną o 3 dni oraz w ykonają wszy
stkie podorywki w ciągu 3 dni.

Ponad 1.000 zobowiązań pod
ję l i  ju ż  robotnicy rolni w o j. ol
sztyńskiego. P rzew idu ją  on i p rzy  
spieszenie żn iw  oraz zm niejsze
nie  kosztów  w łasnych  prac 
żn iw nych .

Szereg zobow iązań lipcow ych  
rea lizu ją  m łodzieżowe b rygady  
żn iw ne na teren ie  w o j. łódzkie
go. W iele zobow iązań pod ję tych  
przez te b rygady w ykonano i 
przekroczono. D z ięk i pomocy 
m łodzieży grom ada Dąbkowice 
pow. łow ick iego  skosiła ju ż  55 
proc. żyta.

Bitwa o chleb dla narodu trwa.„

Celem przyśpieszenia, a k c ji ż n iw n e j p racow n icy  z różnych zak ładów  pom agają ro ln ik o m
przy  zbiorze plonów

Na zd jęc iu : P racow n icy  Rzem: S pó łdz ie ln i P racy F ry z je ró w  „ Z jednoczenie “  i  spo rtow cy  
ZS O gn iw o na po lach w  PG R P arzn iew  w o j. warszawskie.

Pierwsze kriuaw e ofiary H arrim an a  w  Ira n ie

Policja teherańska strzela do
wiecu protestacyjnego

A gencja TASS podaje szcze
gó ły  potężnej dem onstacji, ja ka  
odbyła się w  n iedzie lę  w  T e
heran ie w  zw iązku z V  roczn i
cą k rw a w y c h  w ydarzeń, sprowo 
kow anych w  K huz is tan ie  w  ro 
ku  1946 przez b. A ng lo  -  I ra ń 
skie T ow arzys tw o N aftow e, w 
czasie k tó rych  zab itych zosta
ło  47 ro b o tn ikó w , 170 odniosło 
rany.

W  dem onstrac ji w z ię ło  udz ia ł 
oko ło  100 tys. rob o tn ików , s tu 
dentów , przeds taw ic ie li postę
pow ej in te lig e n c ji, rzem ieś ln i
k ó w  itp .

D em onstranci n ieś li liczne 
p laka ty , transp a re n ty  i  hasła 
w ym ierzone p rzec iw ko  b. A n 
glo - Irańsk iem u  T ow arzys tw u  
N a ftow em u, dom agające się cai 
kow itego  i  niezwłocznego prze-

' Kara śmierci dla członków bandy terrorystów
il/ialajBCUj w C/ei;imslmuicji z rnzkazu wjwiatlu USA

W  Igła w ie zakończył się p ro 
ces bandy te rro rys tó w . W  toku 
śledztwa p rzy pomocy zeznań 
św iadków  i dowodów rzeczo
wych u jaw n io ne  zosta ły ciężkie 
zbrodn ie wszystkich cz łonków  
bandy — zaciekłych w rogów  na
rodu czechosłowackiego. Proces 
w ykaza ł, że banda terrorystycz
na utworzona została na rozkaz 
wyw iadu amerykańskiego w 
Niemczech Zach. przez agenta 
wywiadu —• Małego.

L ic z n i p rzedstaw ic ie le  mas

pracu jących  Czechosłow acji s łu 
cha li z oburzeniem  zeznań oskar 
żonych: ku ła k a  —  Piichty, ks ię 
dza ka to lick iego  —  Farżila. le 
śniczego — Kopulety i innych , 
k tó rz y  cyn iczn ie  opow iada li o 
przygo tow an iu  i dokonan iu  a k 
tów  te rro rys tycznych  p rzec iw ko  
obyw a te lom  R e p u b lik i i in s ty 
tuc jo m  now e j Czechosłowacji.

Plichta, Nemec, Kopuleta. 
Drbola — skazani zosta li na k a 
rę  śm ie rc i; pozostali oskarżeni 
na k a ry  w ięzienia.

Coraz więcej wsi
otrzymuje światło elektryczne

W  na jb liższym  czasie u ko ń 
czona zostanie w  w o j. łódz
k im  e le k try fik a c ja  7 grom ad w  
pow. s ie radzk im  i  6 gromad' w  
pow. łęczyckim . Do końca bież.

to k u  w w o jew ód z tw ie  ty m  ze
le k try f ik o w a n e  będą 23 g rom a
dy, 11 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych  oraz 12 P G R -ów

prowadzen ia na c jo na liza c ji prze 
m ys łu  na ftow ego oraz położenia 
kresu in ge renc ji im p e ria lis tó w  
ang ie lsk ich  i  am erykańsk ich  w  
w ew nę trzne  spraw y Iranu . D e
m onstranc i n ie ś li rów n ie ż  tra n 
sparenty, na k tó rych  w id n ia ły  
hasła, pro testu jące p rzeciw ko 
p rzyb yc iu  H a rrim a n a  do Tehe
ranu.

Zgrom adzeni w zd łuż  u lic  
m ieszkańcy Teheranu b u rz liw y 
m i ok laskam i p rz y jm o w a li o- 
k rz y k i i hasła, ja k ie  w zn os ili 
dem onstranci.

Gdy czoło pochodu dotarto 
do placu Baharistańskiego na 
uczestników demonstracji doko
nali prowokacyjnej napaści po
dejrzani osobnicy uzbrojeni w 
noże. Niezwłocznie po tym  in 
terweniowała policja, która za
częła rzucać bomby z gazami 
łzawiącymi. M im o to kolumny 
demonstrantów nadal zapełnia
ły plac. Wówczas policja zaczę
ła strzelać w  powietrze, a na
stępnie w  demonstrantów. Do
tychczas dokładna liczba zabi
tych i rannych nie jest znana.

Rzqd
de Gasperi’ego

podał się do dymisji
O fic ja ln ie  podano do w iado 

mości, iż  p re m ie r de Gasperi 
postanow ił w ręczyć prezydento
w i Einaudi dym is ję  całego ga
b inetu . D ym is ję  tę poprzedziła 
rezygnacja m in is tra  skarbu P e ł
li,  k tó ra  nastąp iła  w  w y n ik u  
rozbieżności, ja k ie  zarysow a ły 
się w  łon ie  k o a lic ji rządow ej na 
te m a t p o lity k i gospodarczej.

WIELKI
Uwaga

miłośnicy fotografii

m s E n s n i i

Piękno nasze) lu d o w ej O jczyzny, praca  
m urarzy, hutn ikóiu czy górnikóuj, zm ie 
n iająca siue oblicze mieś polska, cenne  
zabytki a rch itek to n iczn e—oto k ilk a  z lic z 
nych i w dzięcznych tem atów  dla wasze
go ob iektyw u

i Czy nadesłaliście już pracę na W ie lk i 
Konkurs Przedzlotow y Zarządu Głównego  

: ZM P i prasy m łodzieżow ej?
Uczestników  Konkursu czeka w ie le  w a r

tościowych nagród. Przypom inam y, że pra- 
. ce należy nadsyłać aa adres: M łodzieżow y  
: Dom  Kultury, W arszaw a, ul. Konopnic- 
• k ie j 6 — do dnia 31 sierpnia b. r.

30 kwintali żyta z 1 ha
n/ymłócili

członkowie spółdzielni produkcyjnej
L ęg o n ice  w o j. łó d z k ie

Wiele gremad w kraju kończ) zbiór żyta
S przęt ży ta  przebiega bardzo 

sprawnie. D z ięk i sp rzy ja jące j 
pogodzie żn iw a rozpoczęły się i 
w  w o jew ództw ach północnych, 
m. in. w  w o j. olsztyńskim, gdzie 
do zb iorów  żyta p ierwsze p rz y 
s tąp iły  państwowe gospodarstwa 
rolne.

Ciężkie, pe łne k ło sy  żyta zżę
tego w  pow. zapow iadają ob fite  
p lony. W  pow iecie  ra d z y m iń - 
sk im  w o j. w arszawskiego c h ło 
p i sp rzą tnę li ok. 80 proc. żyta. 
W  gm in ie  Jadów ży to  zebrano 
z 600 ha.

„Z b ie ra m y  większe p lony, 
gdyż m ie liśm y  w ięce j nawozow 
sztucznych — m ów i w łaśc ic ie l' 
4 -hektarow ego gospodarstwa. — 
W ładysław Dzięcioł-— a w  p ra 
cach siew nych ogrom nie pom o
g ły  nam  m aszyny z ośrodków 
m aszynow ych“ .

W  w ie lu  grom adach gm iny  
Jadów, bezpośrednio po sprzę
cie żyta ch łop i p rzystępu ją  do 
podoryw ek i siewu popionów 
Dotychczas zasiano tam  ponad 
50 ha popionów.

W  w o j lubelskim przodu ją  w  
szybk im  i  sp raw nym  do kon yw a
n iu  sprzętu ży ta  ch łop i po- 
w itó w : kraśnickiego i puław 
skiego. Chłopi gromady Za
klików  w  pow. kraśnickim

zakończyli całkowicie zbiory
żyta. Z b io ry  ży ta  w  w o j. lu 
belskim będą w ed ług  p rze w id y 
w ań o 10 proc. wyższe, a psze
n icy  o 14 proc. wyższe, n iż  w  ro 
ku ub.

W spółdzie ln iach p ro d u kcy j
nych w o j. łódzkiego zb io ry  żyta 
zapow iadają się szczególnie po
m yśln ie. Pierwsze próbne omło- 
ty w spółdzielni produkcyjnej w  
Lęgonicach dały 30 q żyta z 1 
ha.

.Jednocześnie ze sprzętem  ży ta  
członkow ie  spółdzie ln i p roduk
cy jnych  przeprowadzają om ło ty  
rzepaku. W spółdzie ln iach p ro 
d u kcy jn ych  w o i warszawskiego 
p lony żyta są rów n ież  b. w yso
kie. C złonkow ie spółdzie ln i p ro 
d u k c y jn e j Duchm -a w pow. w ar 
szawskim zb ie ra ją  28 q ży ta  z 1 
ha.

W iele gospodarstw  państw o
wych, k tó re  na jw cześn ie j p rzy 
s tąp iły  do zb iorów  żyta. ju ż  je  
kończy. Jako jedni z pierwszych 
na Lubelszczyźnie zbiory żyta 
całkowicie zakończyli robotnicy 
rolni PGR-Kock.

W  PG R-ach w o j. zielonogór
skiego przy żniwach pomagają 
cz łonkow ie  rodzin  ro b o tn ikó w  
ro lnych  i  p racow n icy ad m in is 
tra c y jn i.

Zdecydowane zwycięstwo ZSRR
w  m ię d z y n a ro d o w y m  tró j meczu

le k k o a tle ty c z n y m*/ •
W  M oskw ie  zakończył się 16 

bm. tró jm e cz  le kkoa tle tyczny  
ZSRR —  Polska — R um un ia 
rozg ryw an y  w  k o n k u re n c ji ko 
b ie t i  mężczyzn.

Spotkanie przyniosło zdecydo
wane zwycięstwo reprezentacji 
ZSRR 373,5 pkt. przed Polską 
210,5 pkt. i Rumunią 180 pkt. 
Na 32 konkurencje zawodnicy 
radzieccy zajęli 29 pierwszych 
miejsc.

Mecz sta ł na w ysok im  pozio
m ie  czego dowodem  jest szereg 
now ych re k o id ó w  ZSRR. R um u
n ii i Polski.

W y n ik i poszczególnych ko n 
k u re n c ji w skazują na o lb rzym i 
rozw ój i w ysok i poziom przodu
jące j le kko a tle tyk ; radz ieck ie j 
oraz na w ie lk ie  postępy ja k ie  
poczyn ili zaw odnicy Polski i R u
m un ii. Drużyna nolska zrewan
żowała się Rumunom za porażkę 
z roku 1950 w ygrywając z nimi 
różnicą 30,5 pkt.

W osta tn im  dn iu  zawodów 
padł trzeci w  tym  meczu reko rd  
P olski. U stanow iła  go sztafeta 
kobieca 4 x  200 m, uzysku jąc 
czas 1:45,1.

W y n ik i techniczne: kon ku re n 
cje męskie.

B ieg 1.500 m — 1) B ie ło k u ro w  
(ZSRR) — 3:56. 2) P otrzebow ski 
(Polska) — 3:57,7, 5) K uśm irek  
(Polska) — 4:01.

Bieg 10 km  — 1) S iem iono\v 
(ZSRR) — 31:22.4, 2) W an in
(ZSRR) — 31:25,6, 3) C ristea (Ru 
m un ia  32:08,8, 4) K ie las  (P o l
ska) — 32:51.

Skok w  dal — 1) W iesenm a-
yer (Rum unia) — 7,09, 2) A da m 
czyk (Polska) — 7,06, 5) K iszka  
(Polska) — 6.90.

Skok w zw yż — 1) Soeter (R u
m un ia ) — 196, 2) S iderenko
(ZSRR) — 183. 4) Le w andow sk i 
(Polska) — 180

Sztafeta 4 x 400 m  — 1) ZSRR 
— 3 15.6. 2) Polska -  3:18,6, 3) 
Rum unia — 3:22.2 (reko rd  R u 
m un ii).

K on ku re nc je  kobiece:
Rzut dyskiem  — 1) Dum badze 

(ZSRR) — 4.3.09. 3, K on ikó w na  
(Polska). 4) Dobrzańska (Polska).

Sztafeta 4 x  200 — 1) ZSRR — 
1:42,'6. 2) Polska — 1:45,1 (reko rd  
Polski), 3) R um un ia  — 1:47,4 
(reko rd  R um un ii).

Reprezentacja piłkarska  
górników  węgierskich

w  Polsce
Na zaproszenie sekcji p i łk i 

nożnej G K K F  p rzyb y ła  do P o l
sk i reprezentacja  p iłk a rs k a  gór
n ik ó w  w ęgie rsk ich , k tó re j za
w odn icy  sk lada ja  się z dwóch 
czołowych k lu b ó w  I  lig i.

W  skład 19-osobowej ek ip y  
w chodzi 16 p iłk a rz y  oraz trene r 
Sos i  k ie ro w n ic y  e k ip y : Cziger 
i G yunaris .

W  d ru żyn ie  w ęg ie rsk ie j grać 
będzie szereg znanych zawod
n ik ó w  — rep rezentan tów  Wę
g ier, k tó rz y  w ys tęp ow a li ju ż  
n ie je dn okro tn ie  w  meczach z re 
prezentacją Polski. Do n ich  n a 
jeża: Debrecenl, Varga, Buzan- 
szky. Aspirany, M olnar. Bable- 
na, Kiss I I ,  Szojka, Czuberda.

Doskonali piłkarze węgierscy

rozegra ją na te ren ie  P o lsk i 4 
spotkania.

Już 18 bm. w ystąp ią  w  Gdań
sku w spotkaniu z reprezenta
cją ZS Gwardia.

24 bm. W ęgrzy w ys tąp ią  w  
Łodzi, gdzie p rze c iw n ik iem  ic h  
będzie reprezentacja młodzieżo
wa uczestników obozu przygo
towawczego przed w yjazdem  na 
I I I  Z lo t M łodych B o jo w n ik ó w  o 
P okó j w B e rlin ie

W Krakow ie 26 bm. goście 
spo tka ją  sie z p rzodow n ik iem  
I L ig i — tamtejsza Gwardią, a 
29 bm. podziw iać ich będzie 
Warszawa, gdzie gó rn icy  wę
gierscy rozegrają mecz z repr. 
Polski na X I  Akademickie M i
strzostwa Św iata w  Berlinie.

B. X.



Przed Świętem Wyzwalenia 1 Wystawa w Muzeum Wojska Polskiego

P aństw o  p rzed w rześn io w e
w służbie monopoli kapitalistycznych (2)

T akt, że przedstaw icie le 
w ie lk ic h  m onopoli k ra jow ych  
i  zagranicznych zasiadali w 
rządzie przedw ojennym  *) u- 
ła tw ia ł im  znacznie w yko rzy 
styw an ie aparatu państwowe
go dla bezlitosnego wyzysku 
mas pracujących. Państwo 
przedwrześniowe było pośre
dnikiem, który wypompowy
w ał pieniądze z kieszeni ro
botników i chłopów i napycha) 
nim i przepastne kieszenie ban
kierów, fabrykantów i obszar
ników.

Najszerzej stosowaną form ą 
w yc isk  n ia  pieniędzy z mas 
pracujących było  organizowa
n ie  z pomocą państwa p rzy
m usowych ka rte li. K a rte le  je 
dnoczyły wszystkie przedsię
b iors tw a danej gałęzi przem y
słu i w iąza ły  je  umową okre
ślającą wysokość p ro du kc ji i 
ceny rynkow e. W ten sposób 
karte le , w  k tó rych  decydu ją
cy  głos m ia iy  w ie lk ie  koncer
ny  — aby zapewnić wysokie 
zyski fab rykan tom , ogranicza
ły  produkcję  i ustanaw iały 
■wysokie ceny rynkow e. Dla 
p rzyk ładu  ka rte l cementowy 
podniósł cenę cementu z 2.50 
*a 100 kg do 7.70 zł. je d n o 
cześnie karte l od 1927 r. do 
1932 r. zm niejszył eksport ce
m entu  z 150 000 ton do k i lk u 
set ton, a wewnętrzne spożycie 
z 33 kg. do 13 kg. na głowę 
ludności. W łaściciele zam knię
tych cem entowni o trzym yw a li 
od ka rte lu  odszkodowanie, tzw 
postojowe. Jedna ty lk o  cemen
tow n ia  „Ła zy “  za n iew yko rzy
stanie swego kontyngentu, to 
jest za nieproduknwanie, za 
zwiększenie bezrobocia, za de
gradację gospodarki narodo-

* )  p o r. a r ty k u ł:  „ K to  rz ą d z ił 
P o ls k ą  p rz e d w rz e ś n io w ą ? "  w  n r. 
163 „S z ta n d a ru  M ło d y c h " .

W olność nauki... ,
Władze angielskie odwo- i 

¿lały ze stanowiska profeso- 1 
^ra Szkoły Studiów Slawis- 1 
¿ tycznych Andrew Rothstei ■< 
¿ na, wybitnego uczonego, i 
¿zna.wcę zagadnień słowiań-i 
¿ skich. Prof Rothstein zna l 
¿doskonale Związek Radziec I 
¿ ki i napisał wiele książeki 
¿o K raju  Socjalizmu, dokąd) 
1 podróżował 14 razy. (

Angielskie pojęcie wolno- ( 
iści nauki naruszone zostało,) 
Jjak widać, przez uczonego, ( 
5 który ośmielił się pisać ży- ( 
iczliw ie o Związku Radziec- ( 
j kim. wobec czego zmuszono) 
Jgo do opuszczenia katedry.) 
JOddano ją w ..godniejsze“ ) 
j  ręce, a mianowicie pisarzo-) 
^wi angielskiemu znanemu) 
ze antyradzieckiego nasta- ( 
J wienia. I
¿ <
} ...i uiolność prasy|
i  W’ Anglii, kraju, w któ- < 
¿rym nie wolno pisać życzli- • 
¿wie o Związku Radzieckim.) 
¿ wzbronione jest surowo1 
¿ każde słowo krytyczne pod 1 
¿adresem Stanów Zjednoczo- ) 
¿nych. Za „obrazę USA“ zo- * 
¿stali odwołani ze swych * 
¿ stanowisk redaktor Herbert ■ 
¿Gunn z „Evening S tan-) 
¿dard“ i redaktor Tom H op-) 
¿kinson z „Picture Post".) 
¿ Sprawa nabrała rozgłosu i J 
¿ma być ostrzeżeniem d la ' 
¿śmiałków, którzy ryzyko- \ 
¿waliby bronić w Anglii in - i 
¿teresów Anglii przeciwko! 
¿ amerykańskim zaborcom. *

wej o trzym yw a ła  roczne w y 
nagrodzenie przeszło m iliona  
złotych (prócz jednorazowego 
odszkodowania).

Innym  sposobem łupienia 
przez ka rte le  mas pracujących 
było  usta lanie różnych cen na 
te same tow a ry  sprzedawane 
w  k ra ju  i zagranicą. K artę ! 
cukrow y sprzedawaj cuk ie r w 
Polsce po 160 złotych za 100 
kg., a zagranicą po 16 złotych! 
Węgieł b y ł sprzedawany w 
k ra ju  po 25 zł. za tonę w  han
d lu  h u rto w ym  i 40 z ło tych w 
handlu detalicznym , a zagra
nicą tona polskiego węgla ko
sztowała 10 zło tych! Chłop i 
obotn ik  p ła c ili wysokie ceny 

po to, aby fab rykanc i mogli 
sprzedawać tan ie j zagranicą j 
zarobione w  ten sposób obce 
w a lu ty  przechowywać w za
granicznych bankach „na 
wszelki w ypadek“ . Nadom iar 
wszystkiego rząd sanacyjny 
w ypłacał eksporterom  wysokie 
orem ie wywozowe.

Od 1919 roku do 1936 liczba 
karteli w Polsce wzrosła z 9 
do 274, przy czym największy 
wzrost nastąpił po przewrocie 
majowym w 1926 roku, a w 
szczególności podczas kryzysu 
gospodarczego w  roku  1929. 
gdy szło o przerzucenie cięża
ru  kryzysu na b a rk i ludności 
p acującej. 105 z 274 karteli 
polskich brało udział w karte
lach międzynarodowych, co o- 
znaczało, że wysokość pro
dukcji i ceny towarów dykto
wali polskim kapitalistom ban 
kierzy z Nowego Jorku, Lon
dynu i Berlina.

Państwo pomagało m onopo
lom na różne sposoby, aby u - 
trzym ać ich zyski na wyso
k im  poziomie. Co k ilk a "  lat 
rządy przedwojenne skreślały 
zaległości podatkowe i ubez
pieczeniowe w ie lk ich  przedsię
b io rs tw  kap ita lis tycznych. W

jednym  ty lk o  w ypadku  rząd
podarował w  ten sposób w ie l
k im  koncernom  k ra jo w y m  i 
zagranicznym  ponad m ilia rd  
złotych.

Na usługach fab rykan tów  
bv! aparat spraw iedliwości. 
F abrykanci łódzcy samowolnie 
przedłużali godziny pracy do 
10, 12 i  1J godzin dziennie, a 
ka ry  za przekroczenia obow ią
zujących ustaw, przekroczenia, 
k tóre p rzynosiły  fab rykan tom  
setki tysięcy z ło tych w  dodat
kow ych zyskach — n igd y  nie 
b y ły  wyższe n iż 200 zł, a czę
sto n ie  przekracza ły 30 zł.

Posłuszna agenturą w ie l
k ich  m onopoli . b y li p ra
w icow i przyw ódcy PPS, z 
k tó rych  w ie lu  ja k  np. A r tu r  
Hausner lub dr. M. Bolow ski 
sami b y li akcjonariuszam i 
przedsiębiorstw  ka p ita lis tycz . 
nych. P ierw szy z n ich zasiadał 
w  radzie nadzorczej Jaw o rzn i
ckich kopalń węgla, a drug i 
' y ł  członkiem  ra d y  nadzorczej 
spó łk i akcy jne j „K ra ko w sk ie  
ko le je  e lektryczne“ . O n i to po
m agali kap ita lis tom  ro z ła d o -. 
wyw ać niebezpieczne nastro je  
wśród robo tn ików , popierając 
przym usowe rozjem stwo, dzia
ła jące zawsze na korzyść kap i 
taLstów. A  gdy robotn icy  
s tra jko w a li, rząd 'wysyła ł w o j
sko przeciw  s tra jku jącym .

C hłop i polscy b y li rów nie  
bezlitośnie w yzysk iw an i przez 
monopole, ja k  robotn icy. Cena 
zboża by ła  ustalana zgodnie z 
in teresam i w ie lk ic h  obszarni
ków, k tó rzy  o trzym yw a li od 
państwa wysokie prem ie w y 
wozowe za eksport zboża z 
k ra ju , w  k tó ry m  nie zawsze 
starczyło na chleb d la  up ra 
w ia jących ziemię. Na przed
nów ku cena żyta by ła  usta la
na na 24 zł za 100 kg. La tem  
po zbiorach spadała do 6 zł. 
za 100 kg. Chłop sprzedający

bydło, konia lu b  św in ię  na 
ry n k u  — o trzym yw a ł jedną 
trzecią ceny, za k tó rą  sprzeda
w a ł je  następnie kupu jący. 
Podczas gdy ziemia obszarni
ka opodatkowana była w sto
sunku 1,01 złotych za ha, zie
mia chłopów posiadających 
gospodarstwa mniejsze niż 5 
ha, opodatkowana była w sto
sunku do 2,38 zł za ha. K a r 
te l ry b n y  kupow ał ry b y  po 20 
gr. za k ilog ram  i  sprzedawał 
je  w  W arszawie po pó łtora 
złotego za kilogram .

W  wyniku tej polityki ro
botnicy musieli płacić wysokie 
ceny za żywność, a chłopi w y
sokie ceny za produkty prze
mysłowe. Zarabiali tylko ob
szarnicy, związani z kapitałem  
finansowym, bankierzy polscy 
i zagraniczni.

Co roku  setki m ilion ów  do
la ró w  odp ływ a ły  z P o lsk i za
granicę, wzbogacając ta m te j
szych kap ita lis tów .

B y ły  to  zyski z przedsię
b io rs tw , w  k tó rych  zagraniczni 
kap ita liśc i m ie li zagwaranto
wane kap ita ły , procen ty od 
pożyczek, op ła ty  za eksploata
cję patentów , licenc ji, „p o ra d " 
technicznych i  hand low ych o- 
raz w ie lu  innych , często 
pozornych, n ie is tn ie jących po
zyc ji. Polska przedwojenna 
by ła  trak tow a na  ja k  kolonie 
przez lich w ia rzy  zagranicy. 
Podczas, gdy stopa procen
towa w Stanach Zjednoczo
nych wynosiła 4%, am erykań
ski bank „Dillon Read and 
Company“ pożyczał Polsce pie
niądze na 10% i  więcej. F ran
cuska firm a zbrojeniowa 
„Schneider et Creusot" poży
czała na jeszcze wyższy, bo 
na 25%. W  rezultacie tego sta
nu rzeczy Polska spłacała za
granicznym kapitalistom w od
setkach wielokrotnie więcej, 
aniżeli otrzymywała.

W zam ian za pożyczkę od 
w łosk ich  bank ierów  rząd po l
sk i zastaw ił M onopol T y ton io 
w y. O lich w ia rsk ich  w a run 
kach te j pożyczki świadczy 
fak t, że rząd włoski m iał pra
wo ustalać ceny za wyroby 
monopolu tytoniowego i zmu
szać rząd polski do zakupu 
włoskich surowców po cenach 
wyższych od rynkowych. W  7 
la t po otrzymaniu tej pożycz
ki w wysokości 14 milionów  
dolarów, Polska zapłaciła 19 
milionów dolarów i była je 
szcze „winna“ 8 milionów do
larów.

Bogaciły się na Polsce kon
cerny zagraniczne, bogaciła 
się nie liczna garstka k ra jo 
wych w yzyskiw aczy zw iąza
nych z zagranicznym i koncer
nami, t ra c ił po lsk i robo tn ik , 
chłop, upadał po lsk i przem ysł, 
ubożał i  degradował się go
spodarczo k ra j.  „Wyjście dla 
nas jak  1 dla mas pracujących 
całego świata jest tylko jedno: 
skończyć z kapitalizmem!“ —  
naw o ływ a ł w  odezwie p ie rw 
szom ajowej w  1934 ro ku  K o
m ite t C en tra lny  K om unis tycz
nej P a r t ii Polski.

Dziś, w  Polsce Ludow ej, 
przem vsł, banki, ko le je  zna j
du ją  się w  rękach ludu. I  d la 
tego dzisia j n ie  ograniczamy, 
lecz zw iększam y produkc ję  we 
w szystkich gałęziach przem y
słu. D latego nie  ma dziś w  
Po„sce bezrobocia, przeciwnie 
— is tn ie je  coraz większe zapo
trzebowanie na rob o tn ików  we 
wszystkich dziedzinach. D late
go dzis ia j Polska dogania i 
prześciga k ra je  kap ita lis tycz
ne, k tó re  b y ły  bardzie j uprze
m ysłow ione i  bardzie j ro zw i
nięte gospodarczo od Polski 
przedwojennej. D latego może
m y budować w  w o lnym  k ra ju  
naszym podstaw y socjalizmu.

TO M A SZ A T K IN S

Błędy, k tó ry c h  p rzy  organizow aniu 
drugiego turnusu obozów i kolonii

musimy uniknąć
G warne i  pełne m łodzieży 

by ły  dworce ko le jow e całej 
Polski w  dniach w yjazdów  
dzieci na kolonie.

Na pierw szym  tu rnus ie  tego 
rocznych ko lo n ii przebywa ty 
siące dzieci. Po 10 miesiącach 
wytężonej nauk i zna jdu ją  one 
tam zdrow y wypoczynek, do
bre w yżyw ien ie , dużo zabawy 
i sportu, są pod dobrą opieką 
lekarską i  wychowawczą.

Oceniając przygotowania 
pierwszego tu rnusu  tegorocz
nych k o lo n ii można śm iało 
stw ierdzić, że w  porów naniu 
z rok iem  ub ieg łym  zostały one 
przygotowane dużo lepie j. 
Przejazd dzieci b y ł zorganizo
wany sprawnie, na m iejscu 
przenaczenia oczekiw a ły na 
„ko lon is tów “  czyste, wyrem on 
towane bu dyn k i, rozstaw ione 
łóżka do spania, przygotow any 
pierwszy posiłek.

A le  obok tych n ie w ą tp li
wych osiągnięć w  przygotow a
n iu  tegorocznych k o lo n ii no tu 
jem y rów nież w ie le  braków , 
szczególnie n a tu ry  gospodar
czej.

Pioniqdzo, p itn iq d » ,  
pieniqdzo...

W edług in s tru k c ji Pełno
m ocnika Rządu do Spraw 
Wczasów dla  Dzieci i  M łodzie
ży, ko lon ia  w inna  mieć 
o tw a rte  kon to  w  banku  na 
k ilk a  d n i przed swoim  p rzy 
jazdem na m iejsce pobytu. 
A le dla w ie lu  b iu rokra tów , 
k tórzy  w  in s tru k c ji w idz ie li 
ty lk o  z w y k ły  papierek, nie ro 
zum iejąc lu b  n ie  chcąc zrozu
mieć, że od tego czy kolon ia

będzie m ia ła  zapewnioną od
pow iednią bazę m ateria lną , za 
leży je j praca, zależy w ypo
czynek setek dzieci, sprawa 
term inowego o tw a rc ia  konta 
by ła  sprawa nieważną. Za 
p rzyk ład  może tu  służyć W y 
dział Oświaty w Nysie 1 ko
palnia węgla w  Chorzowie, 
które konta dla swoich kolo
nii, przebywających w  K w i-  
dzyniu otworzyły w tydzień 
po przybyciu dzieci na m iej
sce.

Również dopiero w  cztery 
dni po przybyciu na miejsce 
otrzymała pieniądze kolonia 
TPD z Kielc i Skarżyska, któ 
ra przebywa w Gdańsku —  
Wrzeszczu. T u ta j znowu w inę 
ponosi W ydział Oświaty w 
Kielcach, k tó ry  nie p o tra f ił 
w  te rm in ie  ściągnąć z zak ła
dów pracy k a r t  „ścisłego za
rachow ania“ .

W iele by ło  w ypadków  pó
źnego przysłan ia  pien iędzy na 
kolonię. ’ ’

Kontrola listowna 
to  m ałol

Zarządzenie Pełnom ocnika 
Rządu dla  S praw  Wczasów dla 
Dzieci i  M łodzieży m ów i: 
„P rzypom ina się o obow iązku 
zakończenia w  te rm in ie  do 
dnia 10 czerwca br. wśzystkich 
prac zw iązanych z przygoto
waniem  placówek do ich  u ru 
chom ienie , oraz o obow iązku 
dokonania k o n tro li tych  p rzy 
gotowań“ *.

Ale wielu organizatorów ko 
lonii uważało że skontrolowa
nie placówek na które poje- 
dzie przecież setki dzieci, jest

niekonieczne. Z a ła tw ili oni 
spraw y przydz ia łu  budynku, 
dow ia dyw a li się o przebieg re 
m ontu zza b iu rka  — ty lk o  l i 
stownie. O tym  do czego tak ie  
postępowanie prow adzi św iad
czy następujący p rzyk ład : do 
Gryfic przyjechała 100-osobo- 
wa kolonia dzieci z Rzeszowa. 
Po przybyciu na miejsce oka
zało się, że budynek w którym  
mają przebywać dzieci nie jest 
jeszcze całkowicie wyremonto
wany. Dobrze, że w  oko licy 
znalazł się in n y  budynek, w  
którym dzieci m ogły w ygod
nie przebywać do czasu ukoń
czenia rem ontu.

Rzecz jasna, że za n iew yre - 
m ontowanie na czas budynku 
odpowiedzialność ponosi tam 
tejszy W ydział Oświaty, aJe 
nie um niejsza to w in y  organ i
zatorów. k tó rych  obow iązkiem  
było  wysłać przed przyjazdem 
kolonii człowieka celem skon
trolowania stanu przygotowa
nia punktu.

A  oto d rug i przyk ład . Do 
punktu kolonijnego Rumla- 
Janowo p rzyb y ły  naraz dwie 
kolonie, a m ianow ic ie  TPD z 
W arszawy i szkolna z M iędzy
lesia podczas, k iedy punkt 
przeznaczony jes t dla jednej 
ko lon ii. Tu ca łkow itą  w inę  po
noszą organizatorzy, k tórzy  
rów nież przed przyjazdem ko
lonii nie wysłali delegata dia 
sprawdzenia czy punkt, o 
który się ubiegali został im 
przydzielony.

Kto zawinił?
W ypadki w yże j przytoczo

ne zostały z likw idow ane 
i dzieci mają zapewnio

ne odpow iednie zakw atero
wanie i dobre w yżyw ien ie . A - 
le pom im o to uważam y, że 
nad spraw am i ty m i nie wolno 
przejść do porządku dzienne
go. W ypadk i te świadczą o 
tym , że wielu organizatorów 
tegorocznych kolonii nie zro
zumiało swoich zadań. Pode
szli oni do tak ważnej spra
wy jak przygotowanie odpo
czynku dla dzieci biurokratycz 
nie i bezdusznie.

Ulepszyć pracę  
przygotowawczy

Zbliża się drugi turnus k o 
lo n ii i  dlatego trzeba na pod
staw ie doświadczeń z pierw
szego turnusu ulepszyć pracę 
przygotowawczą tak. aby po
dobne wypadki nie mogły się 
już powtórzyć.

Do każdej m iejscowości, 
gdzie będzie znajdować się 
kolonia, organizatorzy powin
ni wysłać swego delegata, k tó 
ry  sprawdzi stan budynku  i 
m ożliwości p racy i  wycieczek 
po oko licy, jak  rów nież naw ią 
że kontakt ze spó łdzie ln iam i, 
m ającym i zaopatrywać ko lo 
nię w  żywność. N ie  m nie j 
ważnym  zadaniem organ izato
rów  będzie terminowe przela
nie pieniędzy na konto ko lo 
n ii, tak  aby po przyjeździe 
k ie row n ic tw o  k o lo n ii mogło 
podejm ować ju ż  potrzebną go
tówkę.

Jeżeli w  ten  sposób przepro
w adzim y pracę przygotow aw 
czą do drugiego tu rnusu  —  u - 
n ikn ie m y niedociągnięć i  n ie - 
p rzv jem nych niespodzianek.

M . GÓRSKI.

W sercu socjalistycznej Warszawy
sianie pomnik niezłomnego bojownika o socjalizm

Uiica Marszałkowska na odcinku, zawartym między Senator
ską i Aleją gen. Świerczewskiego jest tak szeroka, iż tworzy 
ona właściwie gładko wyasfaltowany plac. Wznoszą sle tu 

rusztowania nowopowstających domów, gdzieniegdzie leży 
jeszcze gruz...

Niejeden z mieszkańców Warszawy, który znajdzie się na 
Placu Bankowym, zatrzymuje się tu na dłuższą chwile. Z prze
jeżdżających tramwajów wychylają się ciekawie dziesiątki 
głów i oczy wszystkich zwracają się w stronę ustawionego po
środku placu rusztowania. Na wysokim, 8-metrowym cokole 
artyśei-rzeżbiarze wznoszą pomnik wielkiego przywódcy pol
skiej klasy robotniczej, człowieka, który był duszą i organiza
torem akcji rewolucyjnej, prowadzonej przez SDK PiL na zie
miach polskich, towarzysza walki Lenina i Stalina, bohatera 
Uewo iicji Październikowej — Feliksa Dzierżyńskiego.

P anręła ją  Go 
uars/a iuskie  ulice...

G dyby um ia ły  m ów ić ulice 
W arszawy — Żelazna. Twarda. 
Plac G rzybow ski. „Czerwona 
W ola“  i inne robotnicze przed 
mieścia W arszawy — m ogłyby 
one w ie le  opowiedzieć c szczu
p łe j i energicznej postaci To
warzysza ..Józefa". k tó rv  iak 
nieeasnacv płom ień z ja w ia ł sie 
wszędzie tam . gdzie trzeba 
b v ło  podtrzym ać masy i po
k ie row ać rew o lu cy jn ym  p ro 
le ta ria tem . P am ieta ja  go w a r
szawskie ulice, ia k  na czele 
potężnych dem onstracji w 
1905 roku kroczył po tch bru
ku, na który lała się krew  ro

bo tn ików  idących naprzeciw  
k u io r . żołn ierzy, kozackim  sza
blom  i nahajkom . Dobrze zna
ją  Dzierżyńskiego w arszta ty 
rem ontowe na B ródnie i  w a r
sztaty ko ie i w iedeńskie j, gdzie 
Towarzysz „Józe f" w y jaśn ia ! 
robotn ikom  istotę i zadania 
w a lk i klasow ej p ro le ta ria tu , 
m ów ił im  o ro l i p a r t i i rob o tn i
czej i zwalczał szerzony przez 
p raw icow ych  przywódców 
PPS nacjonalizm , w pa ja jac 
robotn ikom  p ro le ta ria ck i in 
ternacjonalizm .

Nieomal w tym samym 
miejscu, gdzie dzisiaj stają na 
chodniku grupki przechod
niów, aby popatrzeć, Jak pow
staje pomnik Towarzysza 
Dzierżyńskiego — 46 la t tomu,

1 M aja  1905 roku  przeciągała 
potężna 30-tysięczna m an ife 
stacja 1-m ajow a S D K P iL . W 
pierwszych szeregach kroczy ł 
je j k ie ro w n ik  i  organizator. 
Towarzysz „Józef“ . Gorącym  
słowem u tw ie rd za ł w ia rę  i 
poczucie w łasne j s iły  w  szere
gach robotniczych, organizo
w a ł ko lpo rtaż u lo tek, um a
cn ia ł waha jących się ł  sła
bych. O te j m an ifes tac ji pisa! 
późn ie j:

„W idom ym  i  potężnym  zna
kiem  tr iu m fu  S ocja ldem okra
c j i  stało się pam iętne św ięto- 
icanie 1 M aja 1905 roku  w 
W arszawie, k tóre o lb rzym im i 
rozm iaram i przeszło wszystkie  
przedtem  w idziane w  k ra ju  
demonstracje, a zorganizowa
ne w yłącznie przez naszą 
P artię  w ykazało ścisły je j 
związek z klasą robotniczą“

M anifestac ja  zostaje k rw a 
wo zm asakrowana przez po
lic ję  i  wojsko. W ie lk i s tra jk  
pro testacyjny, k tó ry  wybucha 
w  W arszawie, jest również 
dziełem Dzierżyńskiego...

W  przededniu 
odsłonięcia pomnika

SI lipca br, w pnoddzteń 
święte OdrodamJa Pokiri, w

dzień po 25 rocznicy śm ie r
ci Towarzysza Feliksa Dzier 
żyńskiego — W arszawa u j
rzy  jego pom nik na Placu 
Bankow ym . Już nie  po jedyń- 
cze g ru p k i ludz i, stojące na 
chodnikach, ale k ilkuse ttys ię - 
czne rzesze ludz i pracy z ca
łe j Polski ziożą ho łd W ie lk ie 
mu Rewolucjoniście. Na w y 
sokim  cokole wznosić się bę
dzie postać Towarzysza D z ie r
żyńskiego, dzieło a rtys ty  - 
rzeźbiarza Dunajewskiego. A u 
to r pom nika s ta ra ł się — jak 
mógł n a jw ie rn ie j — oddać 
sy lw etkę Dzierżyńskiego. P ra 
cę nad rzeźbą poprzedziły ro 
zmowy autora pom nika z 
w ie lu  ludźm i, k tó rzy  znali 
Towarzysza Dzierżyńskiego 
K orzysta ł on rów nież z prze
słanych przez Zofię  Dzierżyń 
ską in fo rm ac ji. Badał m ate
r ia ł historyczny.

Cztery płaskorzeźby  
— cztery obrazy 

z życia Towarzysza  
„Józefa"

Nn eokol® będą umieszczone 
eatery płaskorzeźby, obrazu- 
jąoa setny a życia Dzierżyń

skiego. Pierwsza płaskorzeźba 
przedstaw ia Dzierżyńskiego 
na czele pochodu 1-Ma.jowego, 
na czele słynnej warszawskiej 
manifestacji 1 M aja  1905 ro
ku.

Na drug ie j płaskorzeźbie 
Towarzysz „Józef“  przemawia 
do robotników w Hucie Ban
kow ej. Tadeusz Daniszewski 
w n iedawno w ydane j książce
0 D zierżyńskim  ta k  op isu je to 
pam iętne jego w ystąp ienie :

„W  tym  w łaśnie czasie*) 
chcąc nawiązać łączność z ro 
bo tn ikam i H u ty  B ankow ej, po 
tężnego ośrodka przem ysłow e
go w  Zagłęb iu  — D zierżyński, 
m im o oporu straży terenowej, 
w ta rg ną ł na dziedziniec hu ty
1 z wysokości p ię tra  zaczął 
przem awiać do k ilku tys ięczne j 
masy. K iedy  sprowadzone 
przez adm in is tra to ra  wojsko  
w kroczy ło  na dziedzinec, w e
zwał rob o tn ików  do puszcze
nia w  rm h  syreny fa b ry c z n e j, 
Było to sygnałem  do s tra jku  
powszechnego".

Na trzeciej płaskorzeźbi* — 
z okresu W ielkiej Rewolucji 
Październikowej — Towarzysz 
Dzierżyński kroczy na czele 
Czerwonej Gwardii przed Pa
łacem Smolnym.

Czwarta obrazuje wręczenie 
sztandaru Tymczasowemu Re 
wolucyjnema Komitetowi Pol

«( Oru dziś A IM  r. (Kwi.)

W M uzeum W ojska Polskiego 14 b m .' została o tw arta  w ys taw a  pn. Październikowa Rewo
lu c ja  Socja lis tyczna". Znaczna część w ystaw y poświęcona jest życiu i walce Feliksa D zierżyń- 

. skiego.
Na zdjęciu : w ystaw a budzi żywe zainteresowanie zwiedza jących.

Foto W A ?

N A PISZ ł  TY  L IS T
Są takie nici, które mogą szybko i sprawnie połączyć cię z całym światem. Te nici —  

to korespondencja, to listy. Teraz — przed Zlotem — z okazji Poczty Pokoju —  nie są to 
już pojedyńcze nici, ale cała sieć, która trwale wiąże serca i umysły naszej młodzieży 
z sercami i umysłami młodzieży całego świata.

Oto p iękny Sandomierz nad 
Wisłą. Jest lato. Po świeże po
w ietrze, po zdrow ie, a jedno
cześnie po wiedzę — zjechała 
się tu  m łodzież w o j. k ie leck ie 
go. W  Sandomierzu jest obóz 
szkolen iowy ZMP.

Zebrani na obozie młodzi 
robotn icy, chłopi, uczniow ie 
piszą do swych kolegów w  
nieb ieskich bluzach: „Drodzy 
przyjaciele z FDJ..."

Z pięknego Sandomierza 
idzie w  św ia t lis t. Przeczytają 
go m łodzi chłopcy w  n ieb ie
skich bluzach:

„D z ię k i zw ycięstw u Rewo
lu c ji Paździe rn ikow e j i roz
g rom ien iu  przez A rm ię  Czer
w oną faszyzm u h itlerow skiego, 
w  k ra jach  naszych możemy 
budować socjalizm . A by  to o- 
siągnąć potrzebny jest nam  
pokó j i  przy jaźń m iędzy naro
dam i, toteż dokładam y wszel
k ich  s ił, by pokó j ten b y ł przez 
nas u trzym any i  u trw a lony . 
B udu jem y nowe fa b ry k i,  do
my, osiedla robotnicze, nowe 
kopalnie, lin ie  kolejowe, pod- 
nosifny naszą świadomość id e 
ologiczną. Z da jem y sobie spra 
wę, że jednym  z niezbędnych  
w a run ków  u trzym an ia  poko
ju  jes t dem ilita ryzac ja  N iem iec  
Zachodnich i  zjednoczenie ca
łych  N iem iec. W krótce w  k ra 
ju  Waszym ma się odbyć I I I  
Ś w ia tow y Z lo t M łodych Bo
jo w n ik ó w  o Pokój, ha k tó rym  
młodzież całego św iata gorąco 
zadem onstruje swą niezłomną  
wolę w a lk i o pokó j i  przyjaźń  
m iędzy narodam i. M łodzież ca 
lego św iata pokaże Trum anom . 
Adenauerom , Schumanom, E i
senhowerom i  in nym  podżega
czom w o jennym  swoją potę
gę i sw ó j dorobek pokojow e j 
pracy, pokaże im , że m im o ich

zbrodniczych knowań w o jen 
nych, pokó j bęifzie u trzym any

W ierzym y, że nowa młodzież 
niem iecka, zrzeszona w  b ra t
n ie j o rgan izacji FDJ zrobi 
wszystko, by nie dopuścić do 
ponownego rozrostu faszyzmu 
w  Niemczech.

Skuteczną bronią w  walce i 
im peria lizm em  jest pogłębia
nie świadomości szerokich 
ma.s, dlatego też uczym y się na 
kursie, dokładam y wszelkich 
starań, by stać się pełno w a r
tościow ym i obyw ate lam i na 
szej nowej, soc ja lis tyczne j, o j
czyzny. K o lek tyw n a  praca  i 
współżycie na kursie  da ją nam 
pełne zadowolenie. Uczym y się 
o nowych form ach pracy, 
czerpiem y z bogatych doświad 
czeń leninowskiego Komsomo- 
łu , śpiewam y rew o lucy jne  pie
śni i  czujem y, że rośnie w  nas 
o lb rzym ia  siła, czujem y, jak  
drogi jest nam pokó j".

*

Mocno dyszą kopaln ie i h u 
ty  Śląska. Zda się — p rzy ło 
żysz ucho do ziem i, a usłyszysz 
ich serce. Czterej uczniowie, 
k tó rzy  codziennie uczą się od 
robo tn ików , ja k  zwycięża się 
czas — koledzy Frąckiewicz, 
Raszka, Sosna i Zientek z Cie
szyna — napisa li lis t  do m ło 
dych Francuzów:

„Jesteśm y państwem , w  k tó 
rym  w ładza spoczywa w  
rękach robo tn ików  i  ch ło 
pów. Rząd nasz dba. na każ
dym  k roku , by stopa życiowa 
robotn ika i  chłopa podniosła 
się. Państwo nasze jest je d 
nym  z państw, k tóre budują  
socjalizm . W iem y dobrze, że je 
szcze trudno w yw alczyć n ie 
podległość w  k ra jach  k a p ita li

stycznych i  u jąć władzę w  rę
ce robo tn ików  i chłopów Ta 
garstka kap ita lis tów , wciąż u -  
ciskająca robo tn ików , chce za 
Wszelką cenę rozpętać nową 
wojnę św iatową, a z n ie j osią
gnąć po tró jne zyski.

My, m łodzież polska, w iem y  
dobrze to  przynosi masom pra  
cującym  wojna. N iedawno od
b y ł się u nas Narodowy Ple
biscyt Pokoju W iem y dobrze, 
że i  Wy, drodzy koledzy fra n 
cuscy, podpisujecie także tę 
małą, ale bardzo ważną k a r t
kę p leb iscytową, gdyż jest to  
jeszcze jeden cios przeciw  
podżegaczom w o jennym ".

*

A Ty, Kolego?
Czy napisałeś Jui list do 

Twego brata zagranicą o swej 
pracy i nauce, o warunkach, 
jakie Ci daje Polska Ludowa, 
o walce. Jaką wraz z całą mło
dzieżą polską toczysz w obro
nie pokoju?

Pisz do młodzieży Leninow
skiego Komsomołu, która jest 
dla nas wzorem I przykładem. 
Do bohaterskiego Koreańczy
ka, który walcząc o wolność 
Korei — broni Polski Ludo
wej. DO młodzieży nowych 
Niemiec.

Pisz do chlopćów i dziew
cząt Francji, Włoch, Anglii —  
którzy demonstrują na u li
cach, aby ocalić pokój. Do 
dalekiej Am eryki Łacińskiej 
— Brazylii, Argentyny, Parag
waju, Chile — gdzie są wysu
nięte placówki w walce z fa 
szyzmem. Do Yietnamu, M ala
jów. Burmy — gdzie w głębo
kich lasach rozlega sie hasło 
wolności.

Pisz. Do Zlotu tylko trzy 
tygodnie.

A rtyku ł p .t. „Państwo  
przedwrześniowe  

w służbie monopoli 
kapitalistycznych** 

należy wykorzystać do 
prosówki

sklemu przez robotników B ia
łegostoku. Is tn ie jący  k ró tk o  w  
1920 r. K o m ite t ten b y ł zaląż
k iem  praw dz iw ie  re w o lu c y j
nej, ludow ej w ładzy. K om ite t 
wezwał rob o tn ików  w  zniszczo 
nym  B ia łym stoku  do pracy, 
znacjonalizował przem ysł i 
w ładzę w  fab rykach  oddał Ko 
m ite tom  Fabrycznym , prow a
dz ił rozległą pracę ag itacy jną 
i uśw iadam iającą wśród ro 
botn ików . W ystępując prze
c iw ko  na jazdow i P iłsudskiego 
na k ra j radziecki. Kom itet, p i
sał w  swym  M anifeście z 30 
lipca 1920 roku :

„Idz ie  ku nam A rm ia  Czer
wona z hasłem: „Z a  naszą i 
Waszą wolność!" N ie po to 
w kracza ją  do Polski nasi b ra 
cia rosyjscy, by ją  zawojować  
W ojnę obecną na rzuc ił im  rząd 
polski. Walczą oni przede 
wszystkim  o pokój d la  siebie, 
gdyż ty lk o  pokó j da im  m oż
ność powrócenia do domów, 
możność podjęcia dzieła tw o 
rzenia nowego ładu".

*
7, wysoka patrzeć będzie na 

Warszawę pom nik w ie lk iego 
p a trio ty  i in te rnac jona lis ty , 
niezłomnego działacz . rew o lu 
cyjnego Feliksa Dzierżyńskie
go. I  niejeden raz w patrzą się 
z um iłow an iem  w  jego postać 
oczy m iodych budowniczych 
socjalistycznej, robotniczo - 
chłopskie j Polski, k tó rzy  pa
m iętać będą zawsze o wska
zaniu poety: „Żyj, ja k  żył To- 
wsrzyss Dzierżyński!"

JANUSZ BU DYNEK

| wa przenoszą nas w  okres m i- 
| n ione j w o jny . Książka ta za
w ie ra  15 nowel opisujących 
życie w s i b ia ło rusk ie j przed 
w o jną  i w czasie okupacji 
P ierwsze trzy  nowele: ,.Dąt 
Jadwisi", ..Trzy złoić" i „Dra
żliwa sytuacja“  ukazują nani 
wieś b ia ło ruską przed wojną 
w  okresie k iedy iud  jęczał poó 
wyzyskiem  polskie j magnate- 
r i i ,  ziem ian i u rzędn ików  sa
nac ji. A u to r m ów i o niesły
chanie b ru ta ln y m  i n ie ludzkim  
obchodzeniu się z chłopam i, 
k tó rych  szczuto psami i W 
o k ru tn y  sposób bito. M im o ro 
snącego te rro ru  wieś b ia ło ru 
ska nie  poddaje się, walczy z 
m agnatam i.

Następne opow iadania mó
w ią  ju ż  o życiu pod okupacją 
faszystowską podczas W ie lk ie j 
W o jn y  Narodowej. Teraz 'ud 
b ia ło rusk i p rze jaw ia ogromne 
bohaterstwo, h a rt ducha, s i
łę w o li, k tó re  pomogą mu w 
walce z najeźdźcą.

Nowele „A s ia p " i „ Irina“ 
m ów ią o w ie lk im  bohater
stw ie  lu dz i b ia ło rusk ich , nie 
słabnącym  nawet w  obliczu 
śm ierci. O to dziadek Asiap 
zm ylony przebraniem  nie
m ieckich faszystów w  ra 
dzieckie m undury  chce ich do
prow adzić do obozu p a rty 
zanckiego. W  czasie uc iąż li
w e j drogi wśród zaw iei i lo 
dów o rien tu je  się, ja ką  po
p e łn ił om yłkę, wyprowadza 
faszystów na bezdroża, ale sam 
ginie. Ir in a , to bohaterska 
m atka, k tó re j zabito dziecko 
poświęcająca swe życie w  bo
jo w y m  zadaniu partyzanckim

Przeciwko najeźdźcy w al
czyli wszyscy, starzy i młodzi 
W  opowiadaniu „Dziadek 
Je wsiej I  Pałanka" widzimy

M . Ł y ń k o w  
..O pow iadan ia “  
W -w a  1951 r. 

„Książka 
i W iedza “  zł. 5.20

starego dziadka — m arynarza, 
k tó ry  bierze do n iew o li trzech 
faszystowskich oficerów . Opo
w iadanie „Bławatki" m ów i o 
bohaterstw ie małego M ik o ła j
k i, k tórem u okupanci zab ili 
matkę i siostrę. M iko ła jka , 
mszcząc się, rzuca granat w 
w ojskow y autobus.

„M ik o ła jk a  w yprostow ał się, 
następnie skoczył, ja k  spręży
na i  to m gnieniu oka znalazł 
się około okien wozu — MA- 
cie! Za matkę, za siostrzycz
kę!... Rzucił w  okno jakieś za
w in ią tko  w  gazetowym pa
pierze Oślepia jący s łup ognia 
i żelaza odrzucił go daleko  na 
zakurzoną drogę... Szczątki 
autobusu dopa la ły się na d ro 
dze... Do M ik o ła jk i podskoczył 
...siwy h itle ro w s k i wachm istrz. 
W ystrze lił k ilk a k ro tn ie .. Za
stygła tw arz M ik o ła jk i była  
poważna, ja kby  przeżył wiele  
dziesiątków lat. T y lko  w arg i 
lego rozchylił, dobry, dziecię
cy uśmiech — tego nie m ogły 
zniszczyć an i ogień, an i żela
zo..."

Ukazując okrucieństwo i 
bezwzględność faszyzmu autor 
zmusza nas do czujności wo
bec agresywnych faszystów 
„ulepszających“ dzisiaj „zaco
fanie“ hitlerowskimi metoda
mi w alki na Korei. Ci bohate
rowie także walczą przeciw 
kobietom i dzieciom w sposób 
nikczemny i podstępny i tak
że sromotnie uciekają przed 
prawdziwym męstwem i od
wagą! I skończą tak samo iak 
faszyzm hitlerowski!

Znaczenie „Opowiadań" M. 
Łyńkowa polega na tym. że 
książka zmusza do zastana
wiania się, do czujności, że do
daje zapału do w alki przeciw 
barbarzyństwu i okrucień
stw u J. R U R A W S K I



Zle świadczy o ZMP-owcu
lekceważenie niepokoju rodziców 

kolego Heininger!
Do re d a kc ji naszej w p łyn ą ł 

lis t. ob. H E IN IN G E R A , w  k tó 
ry m  porusza on bardzo isto tną 
sprawę. D ru ku je m y  go poniżej.

Szanowny Redaktorze!

W  d n iu  2 lipca  b. r. m ó j syn 
K rzysz to f w y jecha ł do obozu 
zetempowskiego w  Zawoi, w o j. 
K ra k ó w  i  do dziś nie m am  od 
niego żadnej wiadom ości. Sądź?, 
że n iepokó j rodziców  znajdzie  
Wasze zrozum ienie  t um ieścicie  
w  „Sztandarze M ło dych " apel 
do k ie row n ic tw a  obozu, aby w  
pogadankach wychowawczych  
do chłopców zw róc iło  uwagę na 
ich  stosunek do rodziców. U w a
żam, iż  zlekceważenie obow iąz
ku pow iadom ien ia rodziców  o 
p rzybyc iu  do obozu zasługuje  
na naganę, a ponieważ sądzę, iż  
syn m ó j nie jest pod tym  w zg lę
dem w y ją tk ie m , pragnę aby te 
uw ag i p rzeczyta li wszyscy 
chłopcy, k tó rzy  przez len is tw o  
nie piszą do dom u  i  lekceważą 
uczucia rodziców.

Leon H e in inger

P rzyczyny n iepoko ju  ob. H e i- 
ningera są dla  nas na jzupe łn ie j 
zrozum iałe i  obaw iam y się, że 
w  podobnej sy tuac ji zna jdu je  
się w ięce j rodziców.

Jest rzeczą m ożliwą, że ch ło

piec czy dziewczynka po p rzy- 
jeżdzie na obóz z nadm ia ru  no
wych wrażeń i  przeżyć zapom ni 
o napisaniu lis tu . A le  obow iąz
k iem  każdego k ie ro w n ik a  ko lo 
n ii lub  obozu ja k  i  ca łe j kad ry  
w ychow aw cze j jest dop ilno 
wać, aby wszyscy uczestnicy 
na jd a le j w  2 dn i po przybyc iu  
na m iejsce w y s ła li l is ty  do ro 
dziców.

Trzeba poza tym , aby p rzy 
n a jm n ie j raz w  tygodn iu  była  
przeznaczona na ten cel w  p la 
nie dn ia  specjalna godzina. 
Dzieciom, k tó re  n ie  um ie ją  p i
sać w  napisaniu lis tu  pow in ien 
pomóc wychowawca.

Lekceważenie n iepoko ju  ro 
dziców żle świadczy o „n ie  p i
szących do dom u“  kolegach i  
siuszność ma ob. Hein inger, 
tw ierdząc, że w ychow aw cy po
w in n i ta k im  kolegom w y jaśn ić  
na czym ich błąd polega.

M usim y pam iętać, ile  n iepo
ko ju  i  nerw ów , a czasem i n ie 
przespanych nocy kosztu je ro 
dziców b ra k  w iadom ości od 
dziecka. Pomaga to rów nież 
w rogow i, k tó ry  wśród n iep o in - 
form ow anych rodziców  może 
siać fa łszyw e p lo tk i.

A  w ięc k ie ro w n ik u  ko io n ii 
lu b  obozu pam ię ta j! Od dziś n ic  
ma na tw o je j placówce an i je 
dnego chłopca lub  dziewczyny, 
k tó rzy  by nie w ys ła li lis tu  do 
domu!

(Red.)

Byliśmy pierwsi w Luiea
Luiea, to  jeden z na jbardz ie j 

znanych po rtów  Z a tok i B o tn ic - 
k ;e j. Położona- w  północnej 
części zatoki przez cztery z im o
we miesiące zam knię ta jes t dia 
naw igac ji. Z  ch w ilą  nastania 
d ług ich  nocy po larnych, lód za
m yka dostęp do portu , n ie  po
zw ala jąc dojść tam  statkom . 
Lody te często leżą do kw ie tn ia , 
a naw et m aja.

W  ciągu d ług ie j z im y do L u -  
lea zwozi się ogromne ilośc i r u 
dy żelaznej, k tó ra  w  ciągu la ta 
będzie załadowana na sta tk i. 
Lu iea jes t punktem  prze ładun
k u  i w yw ozu ru d y  szwedzkiej.

Do tego w łaśnie po rtu  k ie ro 
wano nasz statek po ładunek 
rudy . Cała n iezw ykłość tego 
polecenia polegała na tym , że 
O trzym aliśm y je  z początkiem 
m aja, a nasz statek nie jest 
przecież ani lodołamaczem, ani 
też sta tk iem  budowanym  spec
ja ln ie  na morza arktyczne.

W zię liśm y z G dyn i ładunek 
węgla do H órpeforsu i tam  
w łaśpje otrzym aliśm y., w-spojn- 
n iane polecenie. W iadom o było, 
że dostęp do Lu iea  jes t zam
kn ię ty . Podaw ały to kom u n ika 
ty .  rad iowe. Zgoda na pójście 
do Lu iea  zależała od kap itana. 
N o i poszliśmy.

Doceniając znaczenie ru d y  dla 
gospodarki po lskie j i k ra jó w  
dem okracji ludow ej załoga na
szego sta tku dołożyła wszelkich 
starań, aby statek doprowadzić 
w  całości do Luiea, a potem z 
ładunk iem  do G dyni.

Już po w y jśc iu  z H orneforsu 
napo tka liśm y na pierwsze t ru d 
ności. W szystkie znaki naw iga
cyjne, nie będące na lądzie sta
łym , zostaiy zniesione przez lo 
dy. U tru d n ia ło  to w  dużej m ie 
rze k ie row anie  statk iem . B a r
dzo prędko napo tka liśm y p ie rw  
sze lody. S korzysta liśm y z po
mocy szwedzkiego lodołamacza, 
k tó ry  w y łam a ł szeroką rynnę  
w  lodzie.

M im o to  is tn ia ło  d la  nas je -  
. szcze jedno niebezpieczeństwo.
! B y liśm y  pod balastem— czyli bez 

obciążenia — śruba by ła  w  po
łow ie  na w ierzchu, a zatem 
is tn ia ła  m ożliwość połam ania 
je j o lód. Idąc za lodołamaczem 
doszliśm y do Ródkallen, tam 
w zię liśm y na bu rtę  p ilo ta  i  do
ta r liśm y  szczęśliwie do portu .

B y liśm y  pierwszym  statk iem  
| w  Lu iea w  tym  sezonie. I  w ta - 
| śnie fak t, że to m y by liśm y 
! p ierw si, św iadczy o w ysokim  

stopniu świadomości naszej za
łogi i dowództwa, k tó re  dla do
bra naszej gospodarki, zdecydo
wało się na tak  trudną  podróż.

Załadunek trw a ł kró tko . Czte
ry  godziny. I  znowu wyszliśm y, 
za 'lodołam aczem  w  drogę po
w ro tną. Po czterech dobach w y 
ładow aliśm y ju ż  rudę w  p o l
skim  porcie.
To by ł nasz p ierw szy re js do 

L u ie a  w tym  roku.

koresp. A leksander N ow ick i 
S-S „W ie lu ń “

SZTANDARU „ 
MŁODYCH

Czy można nosić 1 — Na podstaw ie nowej umo-

znaczek komsomolski? i! dżem za godziny, w  k tó rych  na
K o l. H e nryk  L iszewski, PGR i skutek z łe j pogody lu b  innych

Cieleśnica, zapytu je  czy w o lno | przyczyn nie mogą pracować w  
nosić znaczek kom som olski n ie  j P»lu, co jest dla nas w ie lk im  
będąc członkiem  te j organizacji, i dobrodzie jstw em  — oświadcza

W ym iana znaczków dokony
wana często przez m łodzież róż
nych k ra jó w  jest wyrazem  po
głęb ia jące j się przy jaźn i. N ie 
w ą tp liw ie  znaczek, k tó ry  o trz y 
m aliście od Kom som olca jest 
d la  Was m iłą  pam ią tką i  śm ia ło . 
możecie go nosić. Jednak m us i- j 
cie pamiętać, że noszenie tego I 
znaczka zobow iązuje Was do do- ] 
brego zachowywania się, do 
trw a łego  podnoszenia swego po- | 
z io inu ideologicznego, ponadto j

kol. Józefa Naras z PGR Sied
li ce.

Życzym y Wam Koleżanki do
brych w y n ik ó w  w  Waszej pracy 
oraz pros im y o naw iązanie z na 
m i stałego kon taktu .

Znowu te  adresy...
K ol. M. B. — L u b lin . W  spra

w ie swej zwróćcie się do W y
dzia łu M łodzieżowego D y re kc ji 
O kręgowej Szkolenia Zawodo- 

. . . .  , . , wego w  L u b lin ie  u l. 3 M a ja  6.
musicie święcie przyk ładem  swo ; Ponieważ m ieszkacie w  L u b l i

nie — nie spraw i W am to tru d 
ności. W  przyszłości podawajcie 
adres. O dpow iadam y lis tow nie . 

*
K o l. kol. Ryszard Łosiński, 

H. F renklow a, S tan is ław  Roż- 
n ięw ski, W. Luboński, Teodor 
W ie rn ick i. Jerzy Żydak, W ik to r 
T u rkow sk i, P io tr W isrow aty , 
Jan Surma, Zenobia K itów na , 
Józef K leszczyński, S tan isław  
M ie ln ic k i, Genowefa N ow aków - 
na. Bogum iła  Pogorzelska. Jan 
Żab ick i, W iesław  Luc,fanek, Ro
m ua ld  Frast, Tadeusz S iedlec
ki.

P rosim y o podanie swoich p ry

im  kolegom. I
Nowa um owa ib io ro w a  
zapew nia nam w iększe  

zarobk i— oświadczało  
m 'ode pracownice PGR-ów

K ol. Joachim  Sznurawa nade- i 
s ła ł w  swym  liście w ypow iedzi j 
p racow n ików  P G R -ów  na tem at i 
now ej um ow y zbiorowej w p ro - i 
wadzonej w  życie z dn iem  1 I 
kw ie tn ia  br.

— Nowa um owa zapewnia | 
nam większe zarobki, gdyż zo- j 
s ta ły  wprowadzone prace no r- j 
m owane — m ów i koi. K ijo w ska  j w a tnych adresów, gdyż obaw ia - 
E lżbieta, m łoda p ra k tyk  antka z I m y się, że odpow iedzi w ys ła - | 
Brygady Z M P -ow sk ie j w  PGR j ne do Waszych szkół n ie  zasta- j 
Pszczyna-Roina. ną Was.
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O Ó Ó O O O O O O Ó O O O

na dzień 18 lipca 1951 r . (ŚRODA)
•

Program  I na fa li 1322 m. Stacja 
czynna od godz. 15.25.

W iadomości: 16.00. 20.00, 23.00.
35.30 Aud. dla dz iec i.' 15.50 Pieśni m a

sowe. 16.20 Koncert pod dyr. Tarskie* 
go, 17.00 Melodie węgierskie. 17.15 ,.Z 
k ra ju  i ze ś w ia ta " , 17.45 Skrzynka tech
niczna. 18.00 Kom pozytor Tygodnia — 
Fryderyk Chopin. 18.40 „L e w a n ty "  — 

fraum . pow. And. Brauna, J9.00 Kon
cert masowy. 20.30 ,,Z fron tu  zobowią- 

z ń lipcow ych ". 20.50 Odpowiedzi ..Fa
li 49“ . 21.00 Koncert C hopinowski, 21.30 
Aud. literacka, 21.45 Muzyka taneczna, 
22.12 Koncert sym foniczny.

Program  I I  na fa li 367 m.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 
17.00. 20.00, 23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert. 6.05 
Pieśni masowe, 7.00 M uzyka, 8.00 l i 
tw o ry  komp. s łow iańskich, 8.30 Aud.

dla obozów m łodzieżowych, 8.50 M uzy
ka, 9.45 In form acje, 9.50 Koncert popu
larny, 10.55 ..M urnu" — ode. pow. Tur- 
geniewa, 11.15 ,,Muzyka i a k tua lnośc i". 
11.45 „G lo s  m ają kobie ty“ , 12.30 Aud. 
dla wsi. 12.45 „N a  swojską n u tę ", 13.30 

| ..Muzyka dla w szystk ich", 14.30 „F a 
ra o n " — fragm . pow. B. Prusa, 14.50 
Gra O rk. M ando lin is tów , 15.30 Aud. dla 
dzieci. 15.50 Koncert so listów , 16-20 
Dziennik w arszawski, 16.35 Muzyka, 
17.05 Pogadanka sportowa. I7J5 Skrzyń 
ka ogólna. 17.30 Koncert pod dyr. W ier- 
nika. 18.00 „S traszny o g ień " — fe lie 
ton, 18.15 Koncert życżeń. 19.00 Kame
ra lna muzyka polska. 19.20 Koncert pod 
dyr. Seredvńskiego. 20.30 „Z  fron tu  zo
bowiązań lip co w ych ", 20.45 „D z ie je  ży 
c ia "  — humoreska Jarosława Haszka, 
21.15 Muzyka ludowa, 21.45 „Życ ie  i 
w a lka  Feliksa D zie rżyńskiego", 22.00 
„M u zyka  i aktua lności“ . 22.30 Reportaż 
z I I I  M iędzynarodowego T urn ie ju  Sza
chowego w Sopocie, 22.35 M uzyka ta 
neczna, 23 10 Koncert z Czechosłowacji, i

Tworzymy Ochotnicze Brygady 
Remontowe szkół

Pokaz a rch ite k tu ry , zorganizowany w  Poznaniu, zgrom adził ponad 100 p ro je k tó w  budow li, k tó 
re powstaną w  w o j. poznańskim  w  la lach P lanu 6-letniego.

Na zd jęciu : Techn ikum  M echaniczno-E lektryczne w  Poznaniu. P ro je k t inż. arc.h., F. R ych lic 
kiego.

^ C Z Y T E L N I C Y  P I S Z

Czy przypadkiem nie za późno, 
towarzysze z ZD Górna w Łodzi?

Do m aja 1951 roku przewod
niczącym  ŻM P w Zakładach 
Przem ysłu Bawełnianego im. 
Róży Luksem burg b y ł kol, T a 
deusz K ozłow ski. Obecnie zo
stał on powołany do w o jska a 
jego fu n kc ję  o b ją ł kol. Jerzy 
G aliński.

Okazało się, że — m im o po
zorów dobre j p racy —  nie ma 
kó ł zm ianowych. K o l. G a lińsk i 
energicznie zabrał się do robo
ty . W okół niego zebrat się licz 
ny  k o le k tyw  ak tyw u . Zarząd 
Fabryczny sta ł się p ra w d z i
w ym  k ie row n ik iem  młodzieży.

Dlaczego ten s ty l pracy jest 
nowością w  Zakładach?

Dlatego, że ko l. K oz łow sk ie 
mu „n ie  po trzebny" b y ł ak tyw , 

j W szystko us iłow a ł rob ić sam. 
A k ty w  nie, w idz ia ł roboty, bo 
n łgdy mu je j n ie  powierzano. 
K o lpo rte rzy  nie za jm ow a li się 
prenum eratą pism, skarbn icy

nie zb iera li składek. K iedyś 
zostali w yb ran i, ale n ik t  ich 
nie ins truow a ł, n ik t  nie k o n tro 
lował.

M łodzież nie przychodziła do 
organ izacji ze sw ym i spraw a
m i, bo „organ izac ja“  to by ł 
przewodniczący a ten n igdy 
nie  m ia ł czasu.

Przez ca ły ro k  szkoleniowy 
orzerobiono dw ie  pogadanki, 
zebrania nie odbyw a ły  się m ie 
siącami.

M ożnaby zapytać dlaczego. 
Zarząd D zie ln icy  G órnej to le 
ro w a ł ta k i stan rzeczy.

Cóż —  ZD  w ystarcza ły  pa
p ie rk i — a te by ły .

K o l. K oz łow sk i n ić  um ia ł po
radzić  sobie z pracą i  w s tydz ił 
się do tego przyznać. P isał 
w ięc „ lip n e "  sprawozdania, k tó  
re Dzieln ica p rzy jm ow a ła  za 
dobrą monetę.

Obecnie ko lek tyw n a  praca

j Zarządu Fabrycznego u ja w n iła  
w szystkie te b rak i. Kol. Ga- 

i liń s k i przychodzi na D zie ln icę i 
! dom aga się pomocy, k tó rą  zre
sztą nie zawsze o trzym u je .

! A  ZD teraz k ry ty k u je  kol. 
j Kozłowskiego. Co n a jm n ie j pół 
j ro ku  za późno.

A k ty w  Z akładów  im . Róży 
Luksem burg ma nadzieję, że 

| ZD Górna p o tra fi z te j spraw y 
| w yciągnąć w n iosk i d ia  swoje j 
| pracy. Może P rezyd ium  będzie 
teraz analizow ało i pracę tych 
organ izacji, w  k tó rych , w edług 
oceny in s tru k to ró w , „ je s t do
brze“ . W tedy i in s tru k to rz y  na 
uczą się rozm ów ić z młodzieżą 

j ną halach p rodukcy jnych , a nie 
i ty lk o  spisywać w  sekretariacie 
! „dane“ .

koresp.
E U G E N IU S Z 8TO KOW 1CZ 

| PZPB im . Róży Luksem burg
Łódź

W akacje w  całej pe in i. O pu
stoszały m iasta — setki tys ię 
cy dzieci i m łodzieży w gó
rach . nad m orzem , w  ¡esie i 
nad je z io ra m i n a b ie ra ją  sił do 
da lsze j p racy i n a u k i. W szko
łach tym czasem  t rw a ją  p rz y 
g o tow an ia  ' do now ego roku 
szko lnego Buduje się nowe 
szko ły, nowe iżby lekcyjne, 
rcm on tu .ie  zniszczone budyn 
k i, m aiu je . sprząta, upiększa. 
Remonty szkól, to ważna i p i l 
na sprawa. To także nasza 
Z M P -ow ska sprawa. Chcemy, 
by dzieci i m łodzież w róc iła  do 
szkół przygotow anych na roz
poczęcie nauki. Do szkół czy
stych, w yrem ontow anych, p ięk 
mejszych.

W ielu nauczycie li, w ie le K o 
m ite tów  Rodzicie lskich b o ry 
ka się jednak w  te j c h w ili z 
trudnościam i.

Do 20 sierpn ia prace rem on
towe pow inny być zakończo
ne. Część szkół zajęta je s t» 
jeszcze przez kolon ie i obozy 
le tn ie — zostaną one zw o ln io 
ne dopiero w  ostatn ich dniach 
lipca, w ie lu  nauczycieli prze
byw a w te j c h w ili na kursach 
i urlopach. A le n a jtru d n ie j bę
dzie w  tym  gorącym, żn iw nym  
okresie znaleźć ludzi, k tórzy  
będą m ogli przeprowadzić re 
m onty. W tym  okresie, szcze
góln ie na wsi. wszyscy będą 
m ie li pełne ręce roboty.

A le  wszędzie tam. gdzie t r u 
dno, gdzie jest obawa, że cze
goś się nie wykona, b y li i  są 
ZM P -ow cy. D latego m ów im y, 
że rem onty są w  te j c h w ili 
p iln ą  i ważną sprawa organ i
zacji Z M P -ow sk ie j, sprawą 
młodzieży.

Jak w iele pracy trzeba w ło 
żyć w  przygotowanie szkół, 
można sobie w yobrazić  na 
przyk ładzie  c y fr  z jednego 
ty lko , lubelskiego w o jew ódz
twa.

1.905 szkół potrzebuje m n ie j
szego lu b  większego rem ontu, 
zaplanowano zbudowanie 334
nowych boisk szkolnych i u - 
porządkowanie terenu 1.726 
szkół.

Jak możemy pomóc w  re 
m ontach szkół? Zaczn ijm y od 
kolegów i koleżanek, przeby
wających na obozach m łodzie
żowych, wędrow nych, szkole
n iow ych i na wczasach.

Wasze zadania — koleżanki 
i koledzy — są jasne i w yko 
nanie ich nte spraw i wam  żad
nych specjalnych trudności. 
Porozumcie sie z G m inną Ra
dą Narodową, w te j gm inie, w 
k tó re j stacjonu je wasz obóz. 
Tam  wskaża wam  szkołę n a j
bardzie j potrzebującą waszej 
pomocy.

A  potem weźcie się za pędz
ie. m ło tk i i łopatę — tak. by 
szkoła z daleka św ieciła b ia 
łością nowo w ym alow anych 
klas. pob łysk iw a la  czystym i 
szybami i cieszyła oczy upo
rządkow anym  boiskiem  (fu n 
dusze na rem onty  zna jdu ją  się 
w  G m innych Radach Narodo
wych).

Obozy sa jednak nie wszę
dzie, alę za to praw ie w każ
dej gromadzie jest ko lo  ZMP. 
Czy mogą członkow ie o rgan i
zacji przechodzić codziennie 
koło szkoiy i obojętn ie  p rzy 
glądać się temu. że do tych
czas nie jest ona przygotow a
na dó nowego roku szkolnego? 
Złe św iadectwo w ystaw ia łoby 
sobie tak ie  koło ZMP.

A  więc tuż po żniwach (żn i
wa — w  te j c h w ili na jw ażn ie j 
sze) kolo ZM P  na wsi pow in 
no się zćbrać i om ówić, k to  1 
k iedy pomoże przy remoncie 
i odświeżaniu szkół.

Sprawa rem ontów  szkół nie 
tnoże też być obca kolegom  z 
kó ł robotniczych Z M P  i  Z M P - 
owcom z<? szkół, k tó rzy  pozo

s ta li w  m iastach bez w ażn ie j
szych, ca łkow ic ie  ich absor
bu jących zajęć.

S twórzcie więc, koledzy, O - 
chotnicze B rygady Pomocy w  
remontach szkół i pomóżcie 
lednej lub  k ilk u  szkołom w 
przygotow aniu się do nowego 
roku  szkolnego. Remont szko
ły  na wsi może i pow in ien być 
d la  was podstawą do zacie
śnienia łączności i p rzy jaźn i 
m iędzy m iastem  a wsią, a szcze 
gó łn ie m iędzy m łodzieżą m iast 
i  wsi.

Zorganizow anie ta k ie j b ry 
gady ty lk o  na pozór w yda je  
się trudne. W ystarczy, żeby 
ieden z was zebrał swoich 
p rzy jac ió ł i kolegów i zgłosił 
się do W vdzia łu  O św ia ty przy 
W ojewódzkie j czy P ow ia tow ej 
Radzie N arodowej, a tam  
wskażą wam . gdzie wasza po
moc jest niezbędna. Tam  też 
stara jc ie  się o fundusze ne 
rem onty. Słusznie będzie, je 
ś li p rzy okaz ji sprawdzicie, 
szczególnie w  G m innych Re
dach Narodowych, czy wszy
s tk ie  fundusze na ten cel zo
sta ły wykorzystane, czy b iu 
rok ra tyzm  nie ham uje ich w y 
korzystania.

A  w ięc sprawa jest jasne. 
Potrzebna jest nasza pomoc,
pomoc Z M P -ow sk ie j organ iza
c ji, pomoc młodzieży. Nie ma 
i  n ie  może być tak ich  w ypad
ków . żeby Z M P -ow cy odm ó
w i l i  sw o je j pomocy. Twórzcie, 
koledzy, Ochotnicze B rygady 
Remontowe, wciąga jc ie  do 
nich m łodzież niezorganizowa- 
ną — pracuic ie tak, by czyste 
i odnowione szkoły czekały na 
dzieci i młodzież powracającą 
z w akac ji.

O swoich pierwszych sukce
sach napiszcie na tychm iast do 
„Sztandaru M łodych “ .

JE R ZY  W U N D E R LIC H

„Pracujecie, prawda?”
G m ina Puczniew  pow. łódzk i 

| obejm uje 12 gromad. W siedm iu 
| założono kiedyś koła ZMP. W 
| te j c h w ili zna jdu ją  się one je -  
j dyn ie w  wykresach sta tystycz- 
I nycb ZP.

K o ło  w  gromadzie Szydłów 
powstało w  1948 ro ku  ale liczy 
ono obecnie tych samych 9 
członków i ma ten sam zarząd. 
N ik t w  tym  ko le n igdy jeszcze 
me p łac i) składek, <w bieżąęym 
roku nie by ło  ani. jednego ze
brania.

Zarząd P ow ia tow y w ysy ła  w  
teren in s tru k to rów . Przyjeżdża 
najczęściej koi. Strużek', odńaj 
du je  z trudem  przewodniczące
go i pow iada: „P racu jecie , p raw  
da?“  Na w y jaśn ien ie  nie ma 
czasu, o radę prosić nie można, 
bo kol. S trużek bardzo się śpię- j 
szy.

B y ł w  Puczniewie i przewód- j 
niczący ZP ko). GiCrlowski. W y- i 
s łuchał wszystkich trOsk, p ó k i- '

w a ł g łową i... obiecał „pom o
żemy“ . Od tego czásu us ta ły  na
w e t w iz y ty  in s tru k to rów .

Przewodniczącym  Zarządu 
G m innego jes t ko l. M roczkow 
ski, pe łn iący równocześnie fu n k 
cję kom endanta SP. P racu je  zu
pełn ie sam, nie um ie  stw orzyć 
w okó ł siebie k o le k tyw u  i w o 
bec tego nie w ie le  może pomóc 
kołom.

N ie prawda, że organizacja 
zetempowska gm iny  Puczniew 
pracuje, towarzyszu S trużek — i 
bez rzete lne j pomocy ZP nie 
zdoła pracować.

Koresp.
JA N  ONOPA

Proponujem y W ydzia łow i O r
ganizacyjno - Ins tru k to rsk ie m u  
Z tV  w  Łodzi, aby poprosił in 
s truk to ra  ZP Łódź tow. S trużka  
0 sprawozdanie z gm ińy Pucz
niew. Będzie w tedy  można o- 
cenió pracę m etody „pracujecie , 
prawda.“ ...

Z notatnika wczasowego

„Uc/.asv w mieście“
W „D om u Harcerza" nad rze

ką Nysą v/ K łodzku o tw a rty  zo
stał harcersk i punk t „W czasów 
w  m ieście“ .

„W czasy w  m ieście“  — to no
wa fo rm a dotąd nie spotykanych 
wczasów le tn ich , wzorowana na 
doświadczeniach o rgan izacji p io 
n ie rsk ie j w  Zw iązku Radziec
kim .

Aktywiści LPŻ na wczasach w Łebie
W  „D om u M łodzieżow ym "

LPŻ  w  Łebie o tw a rty  został 
I wczasokurs dla ak tyw is tó w  LPŻ. 
j Z jecha li się tam  ak tyw iśc i te j 
I organ izacji z całej Polski, by 
I wypoczywając, pogłębiać swą 
! wiedzę w  dziedzinie po lityczne j, 
j organ izacyjne j i  wo jskow ej.

P rogram  dnia na wczasokur- 
| sie jes t bardzo urozm aicony. O - 
prócz szkolenia urządzane są tu

Kajakami do Gdańska
M łodzi robo tn icy  Sosnowca 

zorgan izow ali w  czasie swych 
u rlop ów  n iezw yk le  a trakcy jną  
fo rm ę wczasów. K oledzy ci u - 
rządz ili wycieczkę ka jaka m i do 
Gdańska. P łynąc W isłą m łodzi 
robotn icy  Sosnowca odwiedzają 
przybrzeżne wsie i spółdzielnie 
produkcyjne, gdzie urządzają 
w ieczory artystyczne i pomaga

ją  ludności w  pracach polnych.
Spław  ka jaka m i urządzony 

jes t pod hasłem: „M łodzież Czer 
wonego Zagłębia w ita  I I I  Z jazd 
M łodych B o jow n ikó w  o P okó j“ .

Wszyscy uczestnicy wycieczki
zobow iązali się zdobyć odznaki 
SPO.

Koresp. H. K A C Z M A R E K

\a  otnarciu kolonii letniej 
w Świeradowie Zdroju dzieci 

uHrszHwskir.il robotników podjęły 
zobowiązania lipcowe

Na o tw a rc iu  k o lo n ii le tn ie j 
Z jednoczenia B udow n ic tw a M ie j 
skiego I  W arszawa -  Północ w  
S w ie radow ie -Z d ro ju  w  części o- 
fic ja ln e j akadem ii urządzonej z 
okaz ji o tw arc ia  ko lon ii, m łodzież 
w ystąp iła  ze zobow iązaniam i, 
k tó ry m i pragnęła uczcić św ięto 
22 Lipca.

Synow ie 1 córld  warszawskich

rob o tn ików  zobow iązali się o- 
czyścić z chw astów  3 ha b u ra 
ków  cukrow ych  w  pob lisk im  
PGR-ze, zorganizować część a r 
tystyczną akadem ii w  dn iu  22 
Lipca, doprowadzić do porząd
ku park w okó ł domu wczaso
wego „P a rty z a n t“ .

Harcerze na „wczasach w  
mieście“  pod k ie row n ic tw em  
miejscowego a k tyw u  ZM P  rob ią 
częste w ycieczki w  teren, gdzie 
poznają p iękno naszego k ra ju , 
zwiedzają okoliczne zabytki, 
zdobyw ają szczyty pobliskich 
gór, używ a ją  różnego rodzaju 
sportów i przyjem ności.

Koresp. J. K R E M P A

często w ycieczki i ig rzyska spor
towe.

Nad zaopatrzeniem w  żywność 
uczestników  wczasokursu czu
w a ją  uczennice L iceum  G astro
nomicznego z W arszawy, prze
bywające tu  na p rak tykach  w a
kacyjnych. Ze swych trudnych  
obowiązków, koleżanki w y w ią 
zują się naprawdę na piątkę.

Koresp. ST. A D A M S K I

Ze Sztamem
na ringach Polski i świata

O pracow ał K. Gryżewski

Z Olim piady Paryskiej powracamy 
z w ielkim  guzem

u.
Z w ie lk im  zainteresowaniem  oczeki

w a łem  w ieści z Paryża. N iestety na 
igrzyska pojechać w raz z naszym i bo k 
seram i nie mogiem. Rano przerzuca
łem  gorączkowo gazety. Prasa codzien
na tra k to w a ła  w tedy in fo rm ac je  spor
tow e po macoszemu, poświęcając je d y 
nie trochę m iejsca na „s p o rt“ — to jest 
na wyścig i konne i w a lk i zawodowych 
zapaśników w  cyrkach. N ie w ie le  więc 
mogiem się dowiedzieć co działo się w 
Paryżu i m usiałem  czekać na pow ró t 
naszych bokserów. W reszcie p rz y ljy li. 
Rzuciłem  się dó mego pa rtnera  i  ko le -

stety, w a lczy ł nieczysto, a uderza ł n a j
częściej w  powietrze. Na w id o w n i s ły 
szałem śmiech... Dość powiedzieć, iż 
K onarzew ski i  G ebrićh zostali zdyskw a. 
l if ik o w a n i — ja k  b rzm ia ło  orzeczenie 
sędziów, — „z  powodu nieznajomości 
zasad w a lk i...“

Nowak b y ł pokonany w pierwszej 
rundzie  przez nokaut. W ydaw ało m i się 
jednak, że mógł się podnieść i  da le j 
bronić. W o la ł jednak zrezygnować...

— No, a ty , Tom ku — co masz cie
kawego do opow iadania z Paryża? — 
zapytałem  Konarzewskiego.

— Cóż ja  mogę jeszcze dodać, do te -

?f  " g a r d e r o b ę ”]

gi E rtm ańskiego, zasypując go gradem 
pytań.

Już z p ierwszych jego słów  mogłem 
się zorientować, że jest on załamany, 
że nasz p ierw szy w ystęp na r in g u  m ię 
dzynarodow ym  sta! się w ie lk im  zawo
dem i  klęską.

Na p rzyw itan ie  E rtm ańsk i m achnął z 
rezygnacją ręką.

—  N ic nie um iem y, skom prom ito 
w a liśm y się w  Paryżu. Jedynie mnie 
udało się nie przegrać przez nokaut 
Wszyscy m oi koledzy już  w  pierwszych 
rundach zosta li w yliczen i. To, cośmy 
pokazali w  Paryżu — to nie b y l boks 
M usim y teraz od nowa wszystko zaczy
nać — w yg a rn ą ł jednym  tchem.

Dopiero, gdy E rtm ańsk i nieco uspo
k o ił się, m ogłem  z n im  porozm awiać 
o losach naszej o lim p ijs k ie j w yp raw y.

O lim pijska Irem a
Zab ija ła  nas trem a — pow tarza ł czę

sto E rtm ańsk i — przegryw a liśm y za 
n im  weszliśm y na ring . W alczy liśm y zu
pełn ie beznadziejnie. T a k i G ebrich, n ie 

go co m ó w ił E rtm ańsk i?  Dość wspo
mnieć. że m oja w a lka  w  P aryżu była  
w łaśc iw ie  dopiero czw artą  w  m oje j 
praktyce bokserskie j. P rzekonałem  się, 
że nie mam  pojęcia o p ięśc ia rstw ie i  na
w et n ik t  m nie n ie  nauczy! podstawo
w ych ciosów, to jes t lew ych prostych.

K olarz sekundantem
Bardzo nam  by ło  b ra k  w  Paryżu rad 

sekundanta. Sekundował ko la rz  — 
Franciszek Szymczyk, k tó ry  p o tra f ił 
ty lk o  dawać taką radę: „K o teczku  b ij 
mocno". Na w idow n i usłyszano słowo 
„ko teczku“ , k tó re  się bardzo podobało 
Francuzom  i  zaczęli krzyczeć i dop in 
gować mnie.

— Koteczku! K o teczku l
Dodam jeszcze, że k ie ro w n ik  ekspe

d yc ji n ie  dbał o nas zupełnie. B a w ił sie 
w Paryżu, w yda jąc społeczne pieniądze, 
a m yśm y często b y li g łodni.

W  dalszym ciągu dow iedzia łem  się 
od Ertm ańskiego, że tu rn ie j o lim p ijs k i 
b y ł n iezw yk le  męczący dla  zaw odn i-

ków . Zaw ody rozpoczynano o godz. 15, 
a c iągnęły się one częstokroć do pó łno
cy. W  sali panował w ie lk i zaduch i upa ł 
unosiły się tum any dym u, gdyż pozwa
lano na palenie. Zapom inano na każ
dym  k roku , że na r in g u  zna jd ow a li sie 
am atorzy a n ie  zawodowcy. Jednym  
słowem, tu rn ie j organizow ano przede 
w szystk im  dla  w ygody w idza i  zarob
ku, a n ie  brano od uwagę zdrow ia  za
w odn ików .

Polouuanie
— A  czy ty  wiesz, że ta k i tu rn ie j o - 

l im p ijs k i b y ł w łaśc iw ie  „po low an iem " 
na lia le n to w a n y ć h  am atorów  przez 
różnych organ iza to rów  m eczów zawo
dowych? — opow iadał m i da le j E r t 
m ański.

— N ie  rozum iem  — prze rw ałem  — 
co m ia ł wspólnego tu rn ie j o lim p ijs k i 
z boksem zawodowym?

E rtm ańsk i uśm iechnął się i  m ó w ił da
le j:

—  Sam w idz ia łem  na w łasne oczy 
ja k  po w a lkach  fin a ło w ych  w okó ł m i
s trzów  o lim p ijs k ic h  k rę c iły  się jakieś 
podejrzane typy. Dow iedzia łem  się 
wówczas, że są tacy  kom b ina to rzy, k tó 
rzy  zakładają „s ta jn ie "  bokserów za
wodowych. T a k i jegomość podpisuje 
z am atorem  k o n tra k t i  s ta je  się ja k b y  
jego „op iekunem “ . Bokser tre n u je  pod 
jego opieką. M enażer stara się o w a l
k i dla swego pup ila  i... po meczu zabie
ra  m u 50 procent wynagrodzenia.

ł  W ie lu  z m is trzów  o lim p ijs k ic h  na 
p rzyk ład  A m eryka n in  La Barbara, 
Norweg von Porath i w ie lu  innych  na
tychm ias t po zdobyciu z ło tych m edali 
stało się zaw odow ym i bokseram i.

— A  sędziowanie b y ło  dobre? — 
w y p y tu ję  da le j.

E rtm ańsk i k rz y w i się p rze raź liw ie  i
tak  odpowiada:

Zło tjj m edal — reklam ą
—  To była  ciemna plam a tu rn ie ju . 

Rozstrzygnięcia sędziów b y ły  czasami 
tak  rażąco n iespraw ied liw e , że trudno  
by ło  uw ierzyć, że to  zawody o lim p ij
skie. Na decyzje sędziów w p ły w a li bo
gaci menażerowie, k tó ry m  przecież za
leżało na zw ycięstw ie  tych czy innych 
zaw odników. Z io ty  medal o lim p ijs k i 
b y ł bow iem  w ie lka  rek lam a dla  każde
go boksera, walczącego w  szeregach za
wodowców.

W ysłuchawszy opow iadań o lim p ij
skich. zaczynałem sie coraz częściej za
stanaw iać nad p rzyczynam i n iepowo
dzeń naszych pięściarzy i  zacząłem szu
kać powodów, dlaczego tak  źle dzieje 
się w  naszym boksie.

A przecież zdawało nam  się. te  w  
1924 r. nasze p ieściarstw o uzyskało tuż 
jaką taka pozvcję i znalazło się na d ro 
dze do dalszego rozw oju . Przecież w  
1924 r. m ie liśm y iuż  m istrzów  Polski i 
zorganizowany Zw iązek Bokserski P ie
ściarstwo po lskie  m ia ło  ju ż  cztero le tn ia  
historię . A by  dobrze zrozum ieć klęskę 
paryską muszę się cofnąć nieco wstecz, 
opowiedzieć o początkach boksu w 
Polsce i  zrob ić k ró tk i przegląd w yd a 
rzeń na przestrzeni cz te ro le tn ie j.

O tym  w  następnych odcinkach.

Koreap. H. RYCHT t a m in m in i i



PetlniesSenie wydajności
poprzez racjonalne rozmieszczenie ludzi 

jednym z podstawowych zadań przemysłu węglowego
Z  narady aktjjuiu party jnego i gospodarczego przem ysłu w ęglow ego

15 bm. odbyła się w  K a tow icach  w ie lk a  narada a k ty w u  pa rty jnego  i gospodarczego 
przem ysłu węglowego. Na naradzie  przeprowadzono szczegółową analizę ro zw o ju  polskiego 

gó rn ic tw a  w  p ierw szym  pó łroczu r. bież. us ta la jąc  na pods taw ie  doświadczeń tego okresu 
sposoby zapewnienia dalszego «'zrostu w yda jnośc i pracy i p ro d u k c ji,  ja k ie j w ym aga w spa
n ia łe  tempo rozw o ju  naszej gospodark i na rodow e j.

G órn ic tw o  w ęglowe ma do w an iu  ko n k re tn ych  zobow iązań
zanotow ania szereg sukcesów. 
Do przodu jących zakładów  na
leżą m. in . kopa ln ia  „M o r t i-  
m er“ . k tó ra  p lan p ro d u k c ji za 
I  półrocze b r. w yko na ła  w  
108,5 proc. oraz kopa ln ia  „W a n 
da - Lech“ , k tó re j załoga osią
gnęła 106,7 proc. planu.

Na naradzie podkreślano do
niosłe znaczenie w spółzaw od
n ic tw a  o przestrzeganie c y k li 
p ro d u k c ji, k tó re  stanowo jedno 
z na jcennie jszych osiągnięć 
przem ysłu węglowego w  d ru 
g im  roku  P lanu 6-letn iego. Dzię 
k i  tem u w spó łzaw odn ic tw u u - 
zyskano np. w  m a ju  br. w yd o 
bycie  na ścianach o 52 tys. ton 
wyższe, n iż w  k w ie tn iu .

W  oparc iu  o doświadczenia 
p rzodu jących gó rn ików  radziec 
k ich , pow sta je  obecnie w  na
szym przem yśle węglowrym no
w a  fo rm a w spółzaw odn ictw a 
tzw . w spó łzaw odn ictw o d w u 
stronne, polegające na podejm o

Sztandar
m ło d y c h

przez dw ie  b ryg ad y  lu b  dwóch 
gó rn ików , podp isu jących  w spó l
ną um owę o w spó łzaw odn ic tw ie .

Szczególnie doda tn im  z ja w i
skiem , na k ła d a ją cym  jednak, 
ja k  podkreślono na naradzie, 
poważne zadania na k ie ro w 
n ic tw o  kopa lń  oraz a k ty w  p a r
ty jn y  i  zw iązkow y, je s t szero
k i n a p ły w  m łodzieży, szczegól
n ie  w ie js k ie j do p racy  w  p rze
m yśle w ęg low ym .

W ie lu  m ów ców  podaw ało  p rzy  
k ła d y  n ie  dość rac jona lnego  je 
szcze podzia łu  p racy  w  n ie k tó 
rych  zakładach, m ó w iło  o ko 
nieczności ba rdz ie j celowego 
w yko rzys ta n ia  k a d r i  rozpow 
szechnienia doświadczeń przo - 
do-wników, w y ró żn ia ją cych  się 
dobrą o rgan izac ją  pracy oraz 
in żyn ie ró w  i  techn ików .

W  przem ów ien iu  w ygłoszo
nym  na na radzie  m in is te r G ó r
n ic tw a  Ryszard N ieszporek 
s tw ie rd z ił, iż  do podstaw ow ych 
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zadań sto jących przed p rzem y
słem w ęg low ym  należy podn ie 
sienie w yd a jn ośc i p racy po
przez rac jona lne  rozm ieszczenie 
lu d z i za trud n ionych  bezpośred
n io  na węglu.

A n a lizu ją c  znaczenie u trzym a 
n ia  cyk licznośc l p ro d u kc ji, 
m ówca podkre ś lił, iż  podstaw o
w y m  w a ru n k ie m  upowszechnię 
n ia  te j m etody p racy jes t w p ro 
wadzenie na w szystk ich  ścia
nach w ęg low ych  ha rm onogra 
m ów  pracy, zapew nienie ko n 
t ro l i  ich  w yko n a n ia  i  s tw orze 
nie  ja k  na jlepszych w a ru n k ó w  
tra n sp o rtu  urobionego węgla, 
zaopatrzenia m ateria łow ego.

W  zakończeniu m ów ca w ysu 
ną ł konieczność system atyczne
go doprow adzan ia p lanów  p ro 
du kcy jn ych  do w iadom ości g ó r
n ik ó w  i codziennego ana lizow a
n ia  w yko na n ia  p lanów  oddzia
ło w ych  oraz w yp e łn ia n ia  no rm  
d la  załóg poszczególnych p rzod 
kó w  w ęglow ych.

mSr
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Bokserzy już trenują przed 
Akadem ickim i Mistrzostwami Świata

K ondycyjno • p rzygotow aw czy obóz 
sportowy dla bokserskiej kadry naro 
dowej rozpoczął się na B ielanach w
ubiegłą niedzielę.

Na obóz zosta li pow ołan i zaw od
n icy:

k u k ie r (OWKS L u b lin ). N iedźw iedź
ki (K o le ja rz’ Bydgoszcz), Kasper- 
czak (G w ardia  W arszawa). Stefa
n iak (G w ard ia  G dańsk). M anelski 
(CW KS). Mat loch (OW KS L u b lin ). 
Tyczyński (G w ard ia  W arszawa), D ro
gosz (Stal K ielce). B rzeziński (Stal 
C horzów), Kempa (B udow lan i M y 
słow ice). Leiss (Spójn ia  G rudziądz). 
Chychła (K o le ja rz  G dańsk). Kazł- 
tn ierczak (CW KS). D erkowski (G w ar

dia T o ruń), P ió rkow ski (OW KS Lo 
b lin ) . K rawczyk (G w ard ia  G dańsk), 
W isz (G w ard ia  Rzeszów), Cebułak 
(C W KS), K rup ińsk i (Sta! W roc ław ). 
Grzelak (CW KS). Stec (OW KS Lu
b lin ). W ieczorek (C W KS), Justka 
(OW KS Bydgoszcz), Suszka (Stal 
S iem ianow ice), M us ia ł (C W KS), Pa- 
liń s k i (C W K S ).

Do dnia 15 bm. nfe s ta w ili się
jeszcze na obóz I nie u s p ra w ie d liw i
li sw oje j nieobecności:

M anełskł, Kazłm lerczak, M usia ł, 
B a lińsk i, Cebulak, Grzelak i W ieczo
rek.

Rozkład zajęć został u łożony przez 
Feliksa Sztama wespół z k ie row nic-

Uogrody rozlosowano!
W śród tjjch, którzy n a jle p ie j ro zw iąza li 

błyskaw iczny konkurs sportouty 
o sytuacji na pó łm etku  ui I  L idze  

Piłkarskie j
N ie ła tw o  b y ło  rozw iązać 

B łyska w iczn y  K on ku rs  
S po rtow y „S ztandaru  M ło 
dych“ , n ie ła tw o  b y ło  p rze 
w idz ieć uk ła d  ta b e li I - l ig o -  
w e j na pó łm e tku  tegorocz
nych rozg ryw ek. Toteż na 
trz y  tysiące odpow iedzi za
ledw ie  7 by ło  dobrych. T a 
bela I  l ig i  p iłk a rs k ie j w y 
gląda tak. ja k  po da w a li
śm y w  „Sztandarze M ło 
dych“  z dn. 22 czerwca br. 
na podstaw ie n ie o fic ja l
nych w y n ik ó w . P o tw ie rdza  
to  pism o S ekc ji P i łk i  Noż
n e j i  H oke ja  na Lodzie 
G K K F , k tó re  o trzym a ła  Re 
dakc ja  i  k tó re  pon iże j po
da jem y.

N agrody o trzym a ją  wszy 
scy ei uczestnicy konkursu , 
k tó rzy  dobrze rozw iąza li u - 
k ła d  tab e li I  l ig i na p ó ł
m etku. Są to ko l. ko l. L U 
C JA N  S Z R A M A  z B odu- 
szowa, p -ta  M ur-G ośc ina  
(nagroda W ydzia łu  K F  ZG 
Z M P  — kom p le t do s ia t
k ó w k i); B O G D A N  SZE W 
C Z Y K  z Radom ia, u l. G ra 
niczna 10/1 (nagroda G K K F  
— kom p le t do s ia tk ó w k i) 
oraz P IO T R  N O W IC K I z 
W siaehowa W. pow. M ilic z ; 
J A N  W O JŁY N A S  ze Swię 
toc iiiow ic , ul. W odna 1; 
S T A N IS Ł A W  R Y C ZK O  z 
K rakow a , ul. Boczna 2/10; 
LE C H  C H O JN A C K I z 
W arszawy, „B e ton  S ta l“

p rzz  A l.  Je rozo lim sk ich  i
J U L IA N  M R O Z E K  z K ra  

kow a, u l. M archew czyka 
2/15 —  p i łk i  nożne.

Dalsze 6 nagród roz lo 
sowano pom iędzy tych  u -  
czestn ików  konkursu , k tó 
rzy  w łaśc iw ie  p rze w id z ie li 
w iększość po zyc ji w  tabe
l i  I  l ig i p iłk a rs k ie j.

Są to ko l. ko l. Z Y G 
F R Y D  K O N IE C Z N Y  z Z ie 
lone j G óry, u l. K az im ie rza  
W ie lk iego  16 (nagroda 
G K K F  — p iłk a  nożna) oraz 
J A N  W IZ O R  z W yrcha, 
pow. Z aw ie rc ie ; H E N R Y K  
K O P IE L A  z Poznania. R y 
nek Łaza rsk i 10/12; M A 
R IA N  J A K U B O W S K I z 
W o li Książęcej, pow. J a ro 
s ław ; Z Y G M U N T  K O - 
C Z A K  z P ruszkow a, u l. 
N arodow a 32 i  JE R Z Y  P IE  
S A K  z grom ady Podłęże. 
pow. P ińczów  —  ks ią żk i o 
tem atyce spo rtow e j.

W szystk im  tym , k tó rzy  
dobrze lu b  p ra w ie  dobrze 
rozw iąza li nasz konku rs  
serdecznie w inszu jem y. Cie 
szy nas szczególnie, duża 
liczba w łaśc iw ych  odpow ie 
dzi ze wsi, m iasteczek i 
m iast, w  k tó ry c h  nie ma 
d ru żyn  I- lig o w y c h , a w  
k tó rych  —  ja k  to w ykaza ł 
konku rs  — zna jd u je  się 
w ie lu  m iło śn ikó w  sportu  
doskonale zna jących się na 
p iłce  nożnej.

twem  obozu 1 jes t bardzo urozm aico
ny. O godzin ie  6.30 — pobudka, na
stępnie m arszobieg I g im nastyka. Po 
myciu I śn iadaniu  odbyw ają  się za
jęcia propagandowe. Od godziny 10.45 
do 13 tre n in g , k tó ry  obejm uje sporty 
uzupełnia jące oraz zaprawę techn i
czną. Po obiedzie wszyscy udają się 
na odpoczynek, a następnie b io rą  u 
dzia ł w szkolen iu  ideolog icznym . 
Czas od 17 — 19.30 w ykorzystany jest 
na sp a rin g i I ćw iczenia na p rzyrzą 
dach. Po tre n in g u  ko lacja , apel f o 
godz. 22 pięściarze uda ją  się na od 
poczynek.

• •  •
Zbfi£a się godzina 17. o k tó re j bok

serzy rozpoczyna ją  swój tre n in g  po 
po łudn iow y.

W chodzim y im  salę. Na ustaw io
nym ring u , opaleni, u w ija ją  się Ku- 
Irier I Łakom y. K uk ie r ładn ie  bije 
lew ą  { n ie pozwala się zb liżyć Ł a 
kom em u. Łakom y natom iast w oli 
zw arcie , w  któ rym  góru je  nad Ku 
kierem . Po pierw szej rundzie  z r in 
gu schodzi Łakom y, na miejsce jego 
wchodzi N iedźw iedzki. N iedźw iedzio 
w alczy z odw ro tne j pozycji, co K li
k ie row i nie przeszkadza w punktow a
n iu  go. W tym  samym czasie przy 
przyrządach u w ija  się Gościańskł. 
„M e d io la ń c z y k “  n ie może sparować, 
ponieważ boi się odnow ić kontuzję, 
aie w n a jb liższym  czasie zobaczymy 
gc na ring u .

W bardzo dobrej fo rm ie  jest 
Chychła, k tó ry  nad swoim  prze
c iw n ik ie m , W esołowskim , przeważał 
pod każdym  względem .

A n a lizu ją c  rozk ład  zajęć, na obo
zie, możem y być pewni, że każdy 
dzień na obozie jest należycie wy 
korzystany I że kadra nasza będzie 
m ogła dobrze reprezentować nasz 
boks na igrzyskach w B erlin ie .

J. KRAWCZYK

GŁ0TITY KOMITET KTJLTTST TIZYCZJEJ 
Sekcja  P i ł k i  Nożnej 1 Hokeja aa Lod z ie  

f& rszaw a , u l *  R ozbra t N r . 26

Do
Redakcji •S z ta ndaru  M łodych*

f  areza-aa
I  A rm ii W .P .N r.21

Warszawa, dnia  30 etermem  1951r

W tw iąskra z *3ł75KA*IC2NYli KONKURSEM SPORTOWYM* Sztandaru Młodych, 
« *’-c Ja P i ł .U  R o tne j ł  Hokeja r.n Lodz ie  G .K .K .F , p rz e s y ła  R e d a kc ji o i i c -  
ja ln-.* ta b a lę  rozgryw ek p ie rw s z e j rundy I  L i f i  p i łk a r s k ie j* .

1 . C .W .V.S. W&rssa»« 11 8 1 2 17
2 . l o l e j a r i  Pozaaó 11 7 1 3 15
3a G wardia Kraków 11 5 4. 2 14
4. G órn ik  R a d lin 11 6 2 3 14
5 . Cgnv»o ryaków 11 6 2 3 14
6 . Sndow U nl Cherzó# 11 6 - 5 12
7. E ó le la rz  I a r ? n * « U 5 2 4 12
8 . W łókn ia rz  t ć d i 11 4 2 5 10
9o W łókn ia rz  ~r*kó«t 11 3 2 6 8

lo . U n ia  C h o n ó » 11 3 1 7 7
Ogniwo Bytom 11 2 5 6 7

12 . GwaTdia S zczecin 11 - 2 9 2

21:14
18:15
1 6 :7
19:14
17:14
21 :13
18:14
15:15
21:24
2 0 :2 0

9 :16
7 :3 6

Rac z e l a th -W yd z l a W T T T ryssk . S p o r t .
r t ż i i / j '

Votjí i» .yiss —-

Czy wiesz 
o tym że...

...w y jeżdża jąc  na w ycieczki, 
wczasy wypoczynkowe, obozy lub 
ko lon ie  do m iejscowości nadgra
nicznych należy poznać ! prze
strzegać p rzep isy obow iązujące w 
strefach nadgranicznych, a szcze
gó ln ie  w danej m iejscowości do 
k tó re j się udajem y.

...trzeba zabrać ze sobą dowód 
tożsam ości oraz zaśw iadczenie z 
zakładu pracy (u cze ln i) lub ksią
żeczkę tu rys tyczną  PTTK, także 
kartę  m eldunkow ą.

...po przybyciu  na mfejsce na
leży zam eldować się w ciągu 24 
godzin. W domach w ypoczynko- 
kowych m eldunków  dokonuje k ie 
ro w n ic tw o  domu.

...poruszać słę w stre fłe  nadg ra 
n iczne j w  porze dziennej można 
jedyn ie  w re jon ie  określonym  w 
sk ierow an iu  lub  zaśw iadczeniu, 
zaś w  odleg łości 2 km od l in i i  
g ran iczne j ty lk o  w  miejscach 
wyznaczonych przez WOP. W 
porze nocnej poruszać się m oż
na fedynie w  obrębie os ied li.

...apara ty  fo tog ra ficzne  m ogą 
być przez tu rys tów  zabrane, 
n ie w olno  ty lk o  fo togra fow ać 
ob iektów  w ojskow ych, urządzeń 
gran icznych, kom unikacyjnych, 
p rzem ysłow ych ftp.

...kąpać się oraz używać jedno
stek p ływ a jących  w porze dzien
nej można w  re jonach p laż usta
lonych przez urząd m orsk i I o r
gany W OP-u. W  odleg łości nie 
w iększej jak 1,5 km  od brzegu.

...w y jazdy w  morze przeprow a
dzać m ogą ty lko  osoby, in s ty tu 
cje lub organ izacje  posiadające 
zezwolenie m orskich w ładz o rga 
n izacyjnych I o rganów  WOP-u.

Pam ię ta jm y o tym  że przed 
w yjazdem  na wczasy należy do
k ładn ie  zapoznać się z p rzepisam i 
o poruszan iu  się w stre fie  nad
g ran icznej. (H en )

Pierw sza strona pism a oddz ia łów  po lsk ich  walczących w
H iszpan ii

Opinia światowa gorąco popiera 
oświadczenie delegata ZSRR Malika

o w y c o fa n iu  z K o re i w o js k  U S A  
poza 58 ró w n o le ż n ik

(Prasa koreańska na tem at rokouiaó>
Korespondent K oreańsk ie j 

C en tra lne j A ge nc ji T e leg ra ficz 
ne j donosi, że delegacja am ery
kańska p rzyb y ła  do Kaesong bez 
k o n k re tn ych  p ropozyc ji, k tó re  
b y  s p rz y ja ły  pom yślnem u prze
b iegow i rokow ań.

Ta sama Agencja  w  k o m u n i
kacie  z 10 lipca  podała, że ja k  
w idać, p rzedstaw ic ie le  am e ry
kańscy b y l i  n iedostatecznie p rzy  
go tow an i do rokow ań, ponieważ 
do re jon u  Kaesong p rz y b y ł oso
biście gen. R idgw ay, k tó ry  po 
spiesznie w  ciąga 15 m in u t 
przed rozpoczęciem rokow ań 
in s tru o w a ł sw ych p rze ds taw i
c ie li.

Przebieg rokow ań  potw ie rdza 
powyższą op in ię  K oreańsk ie j 
C en tra lne j A g e n c ji T e leg ra ficz 
ne j. W  przec iw ieńs tw ie  do s tro 
ny  am erykańsk ie j szef de legacji 
dow ództw a naczelnego koreań 
sk ie j a rm ii lu d o w e j gen. Nam  
I r  podał na posiedzeniu do k ła d 
ny  program , p roponu jąc w łącze
nie  do porządku dziennego 
spraw , k tó rych  rozw iązan ie  za
pew ni pokojow e uregu low an ie  
k w e s tii ko reańskie j.

D z ie n n ik i koreańskie, w skazu
je że strona am erykańska dąży 
do w ye lim in o w a n ia  z dyskus ji 
spraw y w yco fan ia  w o jsk  poza 
38 rów no leżn ik , w yco fan ia  w o jsk  
zagranicznych z K o re i.

Jak w iadom o — pisze dz ien
n ik  „N odon S in m un " —  cała 
św ia tow a op in ia  pub liczna po
p iera propozycję  p rzedstaw ic ie 
la  radzieckiego w  O NZ M a lik a  
odnośnie zaw ieszenia b ro n i w  
K o re i pod w a ru n k ie m  w yco fa n ia  
w o jsk  obcych poza 38 rów no leż
n ik . S w ym  zachowaniem  się na

posiedzeniu strona am e rykań 
ska podkreśla  swą niechęć po
ko jow ego u regu low an ia  kw e s tii 
koreańsk ie j.

Przebieg roko w a ń  św iadczy, że 
im p e ria liś c i am erykańscy w ciąż 
jeszcze m arzą o u ja rzm ie n iu  
K o re i. Dlaczego naród nasz 
żąda w yco fa n ia  w o jsk  obcych 
z K o re i w  m oż liw ie  n a jk ró t - 
szym  te rm in ie?  D latego, że 
ty lk o  to może s tw orzyć  pod
s taw ow y w a ru n e k  d la  zaprze - 
s tan ia  dz ia łań  w o jen nych  i 
zapew nić poko jow e u regu low a
n ie  k w e s tii koreańsk ie j. D la  
każdego jes t rzeczą jasną, że 
przebyw anie  w o jsk  obcych w  
cudzym  k ra ju  n ie  da je gw a ra n 
c ji samodzielności, n iezaw isłości 
i  pokojowego is tn ien ia  tego k ra 
ju . O to dlaczego naród nasz, 
ja k  rów n ież w szystk ie  m iłu ją ce  
pokó j na rody św iata, żądają w y 
cofania w o jsk  obcych z K o re i, 
ja ko  jednego z podstaw owych 
w a ru n kó w  pokojowego u re gu lo 
w an ia  spraw y koreańskie j.

Prasa koreańska podkreśla 
rów n ież  okoliczność, że k lik a  
L i S yn-inana  na tychm ias t po 
ośw iadczeniu R idgw ay 'a  w  spra 
w ie  rokow ań podniosła h is te  - 

! ryczny k rz y k  p rzeciw ko za - 
przestan iu w o jn y . D z ienn ik  
„Nodon S in m un “ s tw ierdza w  
zw iązku z tym . że op in ia  ga rs tk i 
zdrajców ' jest ca łkow ic ie  sprzecz 
na z op in ią  całego narodu ko 
reańskiego, walczącego o po
ko jow e  uregu low an ie  kw e s tii 
ko reańsk ie j, o w yco fan ie  w o jsk  
obcych z K o re i i  o p raw o  de
cydow ania  o sw ym  w łasnym  lo 
sie.

W spólna sprawa całe j postępow ej ludzkości

W 15 rocznicę faszystowskiego najazdu
na Republikę Hiszpańską

„Wyzwolenie Hiszpanii spod ucisku faszystowskich reakcjonistów nie jest 
wyłączną sprawą Hiszpanów, lecz — wspólną sprawą całej przodującej 
i postępowej ludzkości." (Józef Stalin)

W  lu ty m  1936 r., po w ie lk im  zw yc ięstw ie  w yborczym  do w ła d z y  w  H iszpan ii doszedł rząd 
F ro n tu  Ludowego. Rząd ten, pop ie rany przez większość narodu hiszpańskiego, z P a rtią  K o m u 
n is tyczna na czele, p rzys tąp ił do re a liza c ji szerokich re fo rm  społecznych i lik w id a c ji resztek 
feuda lizm n  w  ro ln ic tw ie .

H itle r ,  M usso lin i, w ie lk i k a p ita ł i obszarn icy hiszpańscy, cała m iędzynarodow a reakcja , 
n ie  m ogła przeboleć k lęsk i poniesionej w  H iszpan ii. 17 lipca w ybucha faszystow ski bun t gen. 
Franco, in sp iro w a ny  przez H it le ra  i M ussoiin iego. Gen. F ranco  przy poparciu  korpusu o f i
cerskiego, w o jsk  m arokańskich  i L e g ii C udzoziem skie j roznoczał w a lkę  z p ra w o w itym  i le 
ga lnym  rządem  hiszpańskim . T ak  rozpoczęła się w o jna  flom ow a w  H iszpan ii —  w o jna  
m iędzy faszyzm em  i  s iła m i dem okrac ji.

Już w  p ierw szych dn iach w o jn y  dom ow ej „soc ja lis tyczn y“  p re m ie r F ra n c ji, Leon B lum , 
odm aw ia kategoryczn ie pomocy Republice H iszpańskie j i p rzy poparciu  rządu angie lskiego 
ogłasza tzw  „p o iity k e  n ie in te rw e n c ji" .  Podczas gdy H it le r  i M usso lin i posy ła li n ieustann ie  
genera łow i F ranco d y w iz je  w o js k , tysiące sam olo tów  i czoigów, rządy F ra n c ji i  A n g lii w yd a ją  
zakaz sprzedaży b ron i i  sam o lo tów  rządow i hiszpańskiem u, u n ie m o ż liw ia ją c  w  ten sposób 
szybkie  s tłum ien ie  bu n tu  w  p ie rw sze j fazie  i  s tw arza jąc tym  sam ym  g ru n t pod przyszłe zw y 
cięstw o faszystów . Rządy te u tru d n ia ły  rów n ież przedostanie się do H iszpan ii ochotn ikom , 
śpieszącym na pomoc Republice.

B oh a te rsk i naród hiszpański 
n ie  pozostał je dn ak  osam otn io
n y  w  swej walce. 12 paździer
n ika  1936 roku , w  p iękny  sło
neczny poranek, na w ybrzeżu 
A lica n te  w y lą d o w a ły  pierwsze 
w iększe g rupy  m iędzynarodo
w ych ocho tn ików . B y li to lu 
dzie z różnych k rań ców  z iem i: 
Polacy, A m eryka n ie , N iem cy, 
F rancuz i i  p rzedstaw ic ie le  dzie
s ią tkó w  in nych  narodowości. 
B y li to  b o jo w n icy  w olności, 
k tó rzy  pośpieszyli do H iszpan ii, 
aby b ro n ić  R e p u b lik i przed fa 
szystow sk im i ho rdam i. B y li to 
p a trioc i, k tó rz y  b ro n ić  chc ie li 
ty m  sam ym  swoich k ra jó w  
przed naw a łą  faszystowską.

„P rzecież jestem  
robotnikiem ...**

„W o ln a  P olska w y rz u c iła  
m nie z w o jska, pozostaw iając 
na łasce losu. W ybuch ło  pow 
stan ie faszystow skie w  H iszpa
n ii.  R obo tn icy  św ia ta  spieszą na 
pomoc. Z naszej od le w n i siedm iu 
w yjeżdża do H iszpan ii, ja  z n im i. 
Przecież jestem  rob o tn ik iem . 
Czyż można by ło  pozostać g łu 
chym  na wołanie. lu d n  h iszpań
skiego?“  — pisze jeden z D ą
brów szczaków.

Przez s iln ie  strzeżone g ra n i
ce, po kon yw u jąc  n iesłychane 
trudnośc i — pod wagonam i k o 
le jo w ym i, pod pok ładam i s ta t
ków  śpieszyli rob o tn icy  na da
le k i pó łw ysep P irene jsk i. Dzie
s ią tk i. setki, tysiące...

M iędzynarodow e
bata lio n y

22 październ ika  sform ow ane 
są ju ż  cz te ry  m iędzynarodow e 
b a ta liony : n iem ie ck i im . T h a l-  
m anna, fra n cu sk i „M a rs y lia n - 
k i “ , po lsk i im . J. Dąbrowskiego, 
w łosk i im . G ariba ld iego.

Dow ództw o nad 35 M iędzyna
rodową Brygadą, w  skład k tó 
re j w ch od z ili rów n ież  D ą bro w 
szczacy, o b ją ł legendarny „e l 
generale polacco“ , gen. W a ltc r-  
Św ierczew ski. Na wszystk ich 
fron tach , nad Ebro, pod M a d ry 
tem, pod B e lch ite , Q u in to  i  Te- 
rue lem , w  k rw a w y c h  bojach 
nad rzeką Jaram a i  w  A n d a 
lu z ji,  brygada polska z gen. 
W alterem  na czele — szeroko 
rozs ław iła  im ię  i boha te rstw o 
polskiego żołnierza -  re w o lu c jo 
nisty. Dąbrowszczacy grom iąc 
regu la rne  d yw iz je  h itle ro w có w  
i faszystów M ussoiin iego w a l
czy li z tym  samym wrogiem , 
k tó ry  w  dwa la ta  później na
padł na Polskę.

Bronicgc Republiki 
— bronim y przed  
faszyzm em  Polski

„J e d n o lity  f ro n t ch łopów  i ro 
b o tn ikó w  to l in ia  je d n o lita , k tó -

ra  się c iągnie przez granice 
państw  od M a d ry tu  do W arsza
w y. to w a lk a  pod ty m i sam ym i 
hasłam i przeciw  m iędzynarodo
wem u faszyzm ow i o zw ycięstw o 
F ron tu  Ludowego... Chociaż 
dzielą nas granice — p isa li w te 
dy Dąbrowszczacy — ku  jedne
m u dążym y ce low i: rozb ić  fa 
szyzm na ziem i h iszpańskie j, a 
przez to rozb ijem y go w  Polsce 
i  in nych  k ra ja c h “ .

B ohate rs tw o po lsk ich  oddzia
łó w  zjedna ło  P olakom  m iłość i  
szacunek całego lu d u  hiszpań
skiego. , W  uznan iu ich zasług 
R epub lika  z b a ta lionu  fo rm u je  
brygadę im . J. Dąbrowskiego.

N a jszczytn ie jsze postępowe, 
rew o lu cy jn e  tra d y c je  narodu 
polskiego zna laz ły  swój w yraz 
w  pomocy, k tó rą  okazała po l-

Ju s tyn  Jaszuński, jeden z k o m i
sarzy po lityczn ych  oddzia łów  

po lsk ich  w  H iszpan ii.

ska klasa robotn icza, spiesząc 
na pomoc sw ym  brac iom  h isz
pańskim . W tym  sam ym  czasie 
faszystow ski rząd sanacyjny 
wspom agał fra n k is tó w  a m u n i
c ją  i  żywnością po lsk ie j p ro 
du kc ji.

O przyszłość Polski
W alka  Po laków  w  obron ie lu 

du hiszpańskiego zyskała im  
sym patię  i poparcie całego na
rodu. Dąbrowszczacy o trz y m y 
w a li setki lis tó w  z k ra ju , za
pew n ia jących ich o so lida rno
ści narodu polskiego z ich w a l
ką przeciw  faszyzm ow i: „Jeden 
jest w róg  nad W is łą  i nad Ja- 
ram ą: faszyzm. Raz nosi on ob
licze zd ra jcy  i pacho łka p ru sk ie 
go —  Becka, d ru g i raz —  to 
tw a rz  zdra jcy , h itle row sk iego  
agenta, gen. F ranco“  —  czyta
m y w  je d n ym  z lis tó w .

W  k rw a w y c h  bo jach z faszyz
m em  pod m u ra m i bohaterskiego

M a d ry tu , G ua da la ja ry  i  w  ty 
siącach in nych  m ie jsc D ąbrow 
szczacy pokazali całem u św ia tu , 
że pa trioc i po lscy wałcza zaw
sze po stron ie  w o lności i postę
pu — przeciw  n ie w o li i  re a kc ji.

Nowi protektorzy  
gen. Franco

R epub lika  H iszpańska padła 
■"ówczas pod przem ożnym i c io
sam i m iędzynarodow ego faszyz
m u i  „n ie in te rw e n c ji“  p ra w ico 
w ych  soc ja lis tów  z k ra jó w  za
chodnich.

Po w o jn ie  k a t narodu h isz
pańskiego Franco zna lazł no
w ych p ro te k to rów . M ie jsce H it -  
Ierą i M nssołin iego za ją ł ame
ry k a ń s k i im p e ria lizm , p rzygo to 
w u jący  nowa w ojnę. W  jego 
agresvw nvch planach ważną ro 
lę  odgryw a faszystow ski reż im  
Franco. H iszpan ia sta je  się bazą 
am erykańskiego im p e ria lizm u . 
K ra j pok ryw a  sie siecią lo tn isk . 
Ok. 75 proc. budżetu H iszpan ii 
przeznaczone je s t na cele w o
jenne.

Im p e ria liś c i am erykańscy sta 
ra ją  sie w sze lk im i s iła m i w y 
b ie lić  zb rodn iarza z M a d ry tu .
O d rzuc ili on i w  O NZ w n iosek 
ZSRR i  P o lsk i, w zyw a ją cy  do 
b o jko tu  i izo la c ji Franco.

A ntyfaszyśe i hiszpańscy prze
ś ladowani sa we w szystk ich  k ra  
jach. k tó rych  rządv podporząd
kow ane są panow aniu do lara. 
W ie lu  z n ich przebyw a ło  we 
F ranc ji. Rząd fra n cu sk i pod na
c isk iem  im p e ria lis tó w  am ery
kańsk ich  deportow a ł ich do ko
lo n ii a frykańsk ich .

N aród  hiszpański 
zwycięży

Rząd P o lsk i Lu do w e j, k tó ry  
n ie je dn okro tn ie  udz ie la ł popar
cia R e pu b likań sk ie j H iszpan ii i  
tym  razem w ys tą p ił w  obron ie 
an tyfaszystów  hiszpańskich, u -  
dz ie la jąc im  gościny w  Polsce.

Naró.1 h iszpański n ie  ug ią ł 
się pod faszystow skim  butem . 
Potężna fa la  s tra jk ó w  jaka w  
m arcu, k w ie tn iu  i m a ju  b r. ob
ję ła  setk i tys ięcy ro b o tn ikó w  —  
by ła  odpow iedzią ludu  hiszpań
skiego na p o lity k ę  głodu, nę
dzy. p o lity k ę  w o jn y  prowadzo
ną przez gen. F ranco i  jego a - 
m e rykańsk ich  mocodawców.

Naród hiszpański będzie w o l
ny. W a lka  z faszyzmem, ja ką  
p row adzi on pod p rzew odn i
c tw em  K om u n is tyczn e j P a r t i i 
H iszpan ii — zakończy się zw y
cięstwem . Z  w a lk a  ludu hisz
pańskiego so lida ryzu je  się ca ły  
obóz poko ju  i  postępu. S olida
ry z u je  się rów n ież  ca ły  naród 
po lsk i.

W . W O D E C K I

TADEUSZ BOROWSKI

CZERWONY MAJ
v m

Na W ronią, gdzie SD za
rządziła  zb ió rkę  jedne j g rupy  
m an ifes tan tów , n a p ły w a ły  bez 
ustanku  tłu m y . Ludz ie  z b ija li 
się w  g rom adki, s łucha li p rzy 
godnych m ówców, wznoszo
nych na barkach towarzyszy, 
g ru py  skup ia ły  się. gęstnia ły, 
zape łn ia ły  ulicę. Ze w szystk ich  
bram , ze w szystk ich  u lic  na
p ły w a ły  wciąż nowe i  nowe 
tłum y... S z li ro b o tn icy  od G er
lacha i Pulsa, od L ilpo pa , Rau 
i  Lew enszta jna, od Rudzkiego, 
z fa b ry k i w y ro b ó w  p la te ro 
w ych Fraget, z w iedeńsk ie j 
ko le i żelaznej, z w a rsz ta tów  
m echanicznych K . B rucz  i  Syn, 
z fa b ry k i A ugusta  Repphana, 
z fa b ry k i bu tów  Baum flecka 
i  jego konku ren ta , Brochisa. 
S chodzili się m u ln icy , stan
greci z tra m w a jó w , rob o tn icy  
z fachu piekarskiego, zduń
skiego, rzeźniczego, szczotkar- 
skiego, lak iern iczego, ko 
tla rsk iego. Szły robotn ice  z fa 
b ry k  wstążek, tasiem ek, w ie ń 
ców, z drezdeńskie j fa b ry k i 
f ira n e k , gdzie fa b ry k a n t sto
sow ał re w iz ję  osobistą, z fa 
b ry k i lam p na P aw ie j, gdzie 
ko b ie ty  p racow a ły  dwanaście 
godzin na dobę — i  z w ie lu  
innych  fa b ry k , w arszta tów , 
sklepów, kan to rów , tw ie rdz , 
okopów i red u t socja lizm u w 
W arszawie. Gdzie niegdzie 
wśród tłu m u  p o ja w ia ły  się 
drobne pa tro le  Kozaków , ale 
żołnierze spiąwszy kon ie  zn i
k a li w  p rzy leg łych  ulicach.

W ron ią  wczesnym  ra n k ie m  
przeszedł p a tro l żo łn ie rzy, pro 
wadzony przez kom isarza z 
X I  re w iru . R obo tn icy  k rz y 
cze li do żo łn ie rzy :

—  B rac ia ! Chodźcie z naanf! 
Chcem y chleba i  wolności! 
Kogo w y  bronic ie? C a ra-ba - 
tiuszkę? K rw a w eg o  tyrana , 
M ik o ła ja  Ostatniego? N ie 
s tr ie la jt ie  w  swoich gołodnyeh 
b ra tie w !

Żo łn ie rze  og ląda li się bo jaź- 
l iw ie  na rob o tn ików , przysp ie
szali k ro ku . N ie k tó rzy  uśm ie
c h a li się p rzy jaźn ie , in n i w z ru  
szali ram iona m i, ja k b y  m ó
w iąc: m y  na to  n ic  n ie  po ra - 
dzim , ta k i ju ż  rozkaz, taka 
nasza dola. P a tro le  przecho
d z iły  w ąsk im  szpalerem  i  z n i
k a ły  za rog iem  u licy . K on n icy  
w  ogóle n ie  by ło  w idać. S tró 
że porządku publicznego, k o 
m isarze, re w iro w i, po lic jan c i 
w  asyście żo łn ie rzy  ok rą ża li z 
da leka t łu m  węsząc p o d e jrz li
w ie.

U poraw szy się z gospodar
stwem , rozdawszy w szystkie  
u lo tk i, w ysław szy sztandar w  
dobre ręce i  n a ka rm iw szy  goń 
ców i  łączn ików , towarzyszka 
A nna w zię ła  m ałą  Joasię i 
p rzedarła  się z n ia  do dz ie l
n icy  robotn icze j. Dziecko drep 
ta ło  ko ło  n ie j ze śmieszną po
wagą, śm igając opa lonym i k o 
lankam i. K ie d y  zna leź ji się 
wśród towarzyszy. Anna dała 
je j czerw oną cho rąg iew kę z 
b ia ły m  napisem : SD. T ak ie  
czerwone cho rąg iew k i, k ra w a 

ty , chusty m ie li in n i dem on
stranci.

P rzeb ija ją c  się w śród  tłu m u  
na W ron ią , A nn a  spo tka ła  P y 
tlasa. K rz y k n ą ł do n ie j:

—  W szystką b ib u łę  ju ż  roz
dałem ! G nam  po nową!

—  Czy dem onstrac ja  ju t  się 
rozpoczęła? —  zapytała za
n iepokojona Anna. —  Zan im  
w y p ra w iła m  łączn ików , to  się 
spóźniłam .

.—  A le ! — roześm iał się P y 
tlas. —  M asz jeszcze fu rę  cza
su. Zdąrzysz na pochód. Na 
razie w ed ług p lanu p rze jdz ie
m y  po u licach  naszej d z ie ln i
cy, a dop iero  ko ło  po łudnia, 
ja k  p rzy jdą  w szystk ie  d z ie ln i
ce, pó jdz iem y do śródmieścia.

—  Pochód ruszy ł! F o rm u j 
się! — przebiegło po tłu m ie  
wołan ie.

P y tlas  m achną ł je j ręką  i 
pośpiesznie pobie ' ‘ chodn i
k iem . A nna podążyła naprzód, 
podnosząc m ałą Joannę na 
rękach.

—  M am us iu ! Nasz sztandar! 
—  k rz y k n ę ła  dz iew czynka i 
zaśm iała się radośnie.

— T w ó j sztandar? — roze
śm ie li się robo tn icy , k tó rzy  
szli ko ło  A nny.

— Pewnie, że m ó j! T y lk o  
m am usia n ie  kazała m ów ić !— 
rzek ła  rezo lu tn ie  mała. Poszły 
przodem. S ta ry , s iw y  robo- 
c ia rz  p o pa trzy ł na m ałą i 
rzek ł:

— T y  ju ż  będziesz, s ios trzy 
czko. sztandar w  w o lne j P o l
sce nosiła, nie?

Na rogach u lic  p o lic ja n c i u -

s ta w ili sam otnych żołn ierzy. 
Na w id o k  sztandaru żołnierze 
m ilcząc zaczęli zde jm ować 
czapki. Oczy ich b y ły  m a rtw e  
i  nieme. W idać, że są n ie lu dz 
ko zmęczeni.

Tym czasem  pochód p rze
szedł z p lacu W itkow sk iego  
W ron ią , T ow arow ą , Pańską. 
Tw ardą , M iedzianą, Śliską, 
Z ło tą , Żelazną — i  znowu za
w ró c ił śp iew a jąc rew o lu cy jn e  
pieśni, wznosząc o k rz y k i prze 
c iw  carow i. P rzy  K ro ch m a l
ne j na b a rk i tow arzyszy 
w zn iós ł się m ów ca z dz ie ln ie j’ 
Jerozolim a. S łowa jego zginę
ły  w  gwarze, ty lk o  t łu m  pod
c h w y c ił o k rz y k : „N iech  ży je  
w a lka  x cara tem ! Niech żyje 
b ra te rs tw o  po lskich i ro s y j
skich ro b o tn ikó w ! N iech ży je  
k o n s ty tu c ja !“  Nagle. A nna po
czuła, że towarzysze dźw iga ją  
ją  w  g ó rę  Usłyszała wesołe 
wo łan ie :

—  A nno, głos m a ją  kob ie ty ! 
Głos m ają kob ie ty !

A nna roze jrza ła  się: m orze 
głów , tysiące oczu w patrzo
nych w  nią. Z  daleka, z in 
nych u lic  schodziły się g ro
m ady robo tn ików . R o zw ija ły  
się czerwone sztandary. Anna 
popa trzy ła  na w iosenny, rad o 
sny tłu m . na trzepoczące się 
sztandary, na czyste, pogodne 
niebo i zaczęła m ów ić, mocno 
w  ram ionach trzym a ją c  córe
czkę;

—  Towarzysze! Jestem » 
drezdeńskie j fa b ry k i firan ek . 
P racu je m y na u lic y  G órczew -

skie j. M ó j m ąż pracow a ł U 
Jarnuszkiew icza. A resz to w a li 
go carscy op raw cy i  zam ordo
w a li na stokach cy tade li. P ra 
cu je  u  nas cz te rys ta  kob ie t. 
N ie  ma chyba n igdzie  ta k ie 
go wyzysku, ja k  w  naszej fa 
bryce. P racu je m y dziesięć go
dzin, a czasem dwanaście.

— Hańba! — odezw ały się 
głosy. — Precz z k a p ita lis ta 
m i!

— A le  to  jeszcze n ie  w szy
stko! — podję ła Anna. U  nas 
by le  m ajs te r, by le  podm a js trzy  
ro b i z robo tn icam i, co chce. 
Jak d ługo jeszcze będziem y 
n iew o ln icam i?  Jak  d ługo  jesz
cze będziem y znosić re w iz ję  
osobistą? U nas jeszcze dziś 
fa b ry k a n t po fa je ran c ie  s ta je  
w kan to rze  i  każda robotn ica  
m usi podnieść su k ie n kę  aby 
zobaczył, czy czego n ie  u k ra 
dła!

— H ańba! W styd! P recz s  
n iew olą !

— Towarzysze! Popatrzcie ! 
O to m oja  m ała córeczka! N ie 
chcę, aby ona, gdy dorośnie, 
tak  m usia ła  c ie rp ieć ja k  m y 
c ie rp im y ! Chcę, aby cała k la 
sa robotn icza, ca ły  św ia t w ie 
dz ia ł o naszych c ie rp ien iach ! 
Chcę w yw a lczyć  lepsze ju tro  
d la  mego dziecka! K o b ie ty ! 
Dó szeregów soc ja ld em o krac ji' 
Do w a lk i o osiem godzin dn ia  
roboczego! Do w a lk i o szczęś
cie naszych dzieci! P recz z ca
ra tem ! N iech żyje b ra te rs tw o  
wszystkich ro b o tn ikó w ! N iech 
ży ją  kob ie ty !

— Niech ży ją  nasze ro b o t
nice! — krzycza ł tłum . Z d ję to  
A nnę z ram ion  towarzyszy, 
ściskano je j d łon ie, kob ie ty  ca
ło w a ły  ją  serdecznie. M a ła  
Joanna uśm iechała sie także 
1 krzycza ła  razem ze wszyst
k im i:

— Niech ży ją  kob ie ty ! Niech 
ży ją  robotn ice!

(D.c.n.)

24 Red a trel a nocna: f-01-22.
Ruch" w Warszawie, td. Srebrna lfi 

Wyodrębnione. 2-B-35538


